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eczętowane nie ulegają frankowaniu. — Listów nieffankowanych nie przyjmuję się.
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Rok 1871.
Prenumeratę przyjmują:

W Krakowie’: Bióro Administracyi „o z ą s u " przy ul. Różannej w domu pod L. 423; Księgarnie: pp. J. Czecha 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ul. Grodzkiej i handel p. M. Dworskiego w kamienicy ks. Jabłonowskiego 

w Rynku; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe ąustryackieJ
O g ł o s z e n i a  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęplowe" 

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie.
Prenumeratę 1 Ogłoszenia przyjmują: we L w o w i e  w Ajencyi „ c z a s u " p. A nt. Piątkowski przy 
placu Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A. Oppelik Wollzeile 22.— Na Francyę i Anglię w Paryżu 
Wny pułkownik Winc. Raczkowski, Rue du Pont de Lodi Nr 1 .— Zaś tylko o g ł o s z e n i a :  w Wiedniu 
„Meumarkt Nr 11“, w Hamburgu, Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei (Szwajcarya) i Wro­
cławiu pp. Saasenstein i Vogler, w Wiedniu J. Rosenzweig II. Kornergasse Nr 2 i A. Mosse— w Berlinie. 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. Rudolf Mosse — w Frankfurcie nad Menem p. O. L . Daube et Gomp.

06 OSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „ C Z A S "

od Igo Stycznia 1811

w Krakowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

złr. 8 0 . — złr. l O . — złr. złr. 8 .

we Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. 8 1 .  złr. l O  S O . złr. S  8 5 .  złr. 8 .

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

złr. 8 # . — złr. 1 8 . — złr. O .— złr. 8  S S .
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

We Lwowie: w Ajencyi „C Z A S U **  p. A. P i ą t- 
k o ws k i  przy placu Katedralnym pod L. 31.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22.
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) 

Wny pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  ruedupont 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od Ig;o każdego 
miesiąca.

Cena „C Z A SU ** za granicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

Mrafeów 31 grudnia.
Żegnając rok ubiegły, zamiast obliczać wszy­

stkie klęski, bezprawia i gwałty, przewroty 
i upadki, jakie on z sobą przyniósł, ze zgro­
zą raczej odeń wzrok odwrócić wypada. Da­
leko w historyi świata szukać przychodzi ró­
wnie traicznej chwili. Jest ona tem traiczniej- 
3zą, że ją oświetla cały blask wieku cywili- 
zacyi i postępu pełnego samochwalstwa i du­
my ze swych zdobyczy, że jest tej cywiliza­
cyi i postępu niejako rezultatem, bo zniszcze­
nie i siła wywrotu nie przychodzi jak w cza­
sach upadku Rzymu od brutalnych potęg bar­
barzyńskich ludów, ale ten pierwiastek zni­
szczenia, ta siła rozkładowa, wyrobiła się w 
sameąj łonie cywilizacyi, powstaje z zapasów 
dwóch narodów, współzawodniczących o prze­
wodnictwo dziejowe świata..Chwili to tem tfai- 
cznięjsza, iż przy dzisiejszem zespoleniu organi­
zmu społeczeństw europejskich, każdą klęska, ka­
żdy przewrót, każde bezprawie i gwałt nie doty­
ka jednego tylko narodu, lub jednej tylko in- 
stytucyi, ale wstrząsa całym organizmem ludz­
kości.

Z jakiegokolwiek zapatrzym się stanowiska, 
rok 1870 zostawił po sobie tylko pożogę i 
gruzy, zgwałcone prawo, obalone zasady i zu­
żyte potęgi nawet materyalne. Nie dość na 
tem: wśród tego kataklizmu, jak nie ma czło­
wieka w żadnym obozie, któryby górował po­
nad wypadkami i wolą swoją mógł im nadać 
zbawienny kierunek, tak niema potęgi, która- 
by dziś służyć jeszcze mogła za bezpieczną 
podstawę nowego porządku rzeczy w Europie. 
Światem, rzec niemal można, kieruje w tej 
Chwili sam fatalizm wypadków.

A jednak ten fatalizm jest tak loicznem 
następstwem dziejowych i społecznych przy­
czyn przez cały wiek się zbierających, iż ni­
gdy prawdziwszemi nie wydają się słowa poety: 
Du Weltgeschichte ist das Weltgericht.

Wielkie przesilenie było nieuchronnem; zbie­
rały się na nie od dawna przyczyny moral­
ne, dojrzewały pierwiastki rozkładowe. Lecz 
kryzys jest chwilą powrotu do zdrowia; po 
wielkiem zniszczeniu zaczynać się zwykła w

cywilizacyi narodów praca odradzania. Żywio­
ły dodatnie mają zaród nieśmiertelny, którego 
nawet taki kataklizm nie zdoła pochłonąć. 
To też widzimy jak w pośród zgliszcz i po­
bojowisk, po upadku i sromotnych klęskach, 
budzi się już szlachetny duch narodu, demo­
ralizowanego kolejno to chroniczną chorobą 
rewolucyi, to znów materyalizmem cywiliza­
cyi, narodu, który potrzebował może wielkiej 
przestrogi opatrznej, ale nie zasłużył na zu­
pełny upadek.

Wbrew rozpowszechnionemu bałwochwal­
stwu siły pomiędzy uciśnionymi szukamy ja­
kiegoś promyka, któryby na ten czarny ho­
ryzont rzucił nieco jasności. Jedyną postacią 
niewzruszoną wśród tegorocznych krzywd i 
niebezpieczeństw, pogodą i stałością ducha, 
protestującą wobec pogwałconego prawa, była 
postać Piusa IX.

Wspomnieniem budzącej się Francyi, Szczy­
tnem imieniem Piusa IX, otuchę w sercach 
wierzących wzniecającem, zamykamy ten krót­
ki pogląd; bo obyczaj każe składać życzenia 
pomyślnej przyszłości na rok nowy, któremu 
poprzednik niedokonane dzieło zniszczenia i 
obopólnej zagłady, równie jak nowe niebez­
pieczeństwa przekazuje.

Od tutejszego Komitetu wsparcia Polaków 
we Francyi, odbieramy następującą odezwę:

O d e z w a .
Nadzwyczajnie ciężkie doświadczenia, które do­

tknęły Francyę, pogorszyły i pogorszą jeszcze przez 
samo trwanie walki położenie naszych rodaków 
w tym kraju, a mianowicie w sam ^h Paryżu, bro­
nionym z tak wielkiem wysileniem i poświęceniem 
wszystkich jego mieszkańców. Środki rodaków na­
szych tułaczy tam znajdujących się, zawsze szczu­
płe, wyczerpną się nieochybnie do ostatka; zakła­
dy, w których znajdowali pomoc i oparcie, ulegną 
wstrząśnieniu zagrażającemu ich bytowi, a najprzy- 
krzejsze położenie: głód i nędza przewidzieć się 
dają w tej właśnie chwili, kiedy Paryż znowu o- 
twartym będzie, bo wtedy w każdym razie wycień­
czenie dojdzie do najwyższego-stopnia. .  .

Wcześnie nam-Współobywatele wypada pomyśleć 
o tej braci naszej nadzwyczajnej- potrzebie, w któ­
rej- znajdują się i znajdować będą, 'dzieląc losy 
gościnnego dla nich narodu i miasta. Postawieni 
w tem położeniu, że możemy porozumieć się i zbio­
rowo przyjść im z pomocą w tak ciężkiej dobie, 
będziemy gotowi przesłać im zasiłki, jakie kraj 
nasz zgromadzić zdoła, a nie tylko ulga, jaką im 
sprawimy, lecz i czuła troskliwość współrodaków 
stanie się dla nich pomocą i osłodą.

Zawiązawszy w tym celu Komitet wsparcia d la  
P o l a k ó w  we F r a n c y i ,  odzywamy się za upo­
ważnieniem W. Rządu do Was Współobywatele o 
przysyłanie na nasze ręce datków, które Wasza 
ludzkość, szlachetność i czułość serc Waszych dla 
cierpiących b rac i,uczynią tak hojnemi, jak  wielką 
jest zawsze gotowość Wasza do ofiar w takim ra­
zie, i. jak wielkim i nadzwyczajnym jest wypadek, 
który je obecnie powołuje.

Zamiarem jest naszym, zebrane kwoty złożyć 
w ręce zaufanych rodaków we Francyi celem roz­
dzielenia onych i użycia najstosowniejszego według 
najlepszej znajomości osób zostających w gwałto­
wnej potrzebie, oraz wypadków wymagających naj­
szybszej pomocy. Was zaś Współobywatele prosi­
my, nieociągajcie się z nadsyłaniem nam darów 
Waszych, które staną się nowem stwierdzeniem 
świętego rodzinnego związku, jaki między rozpro­
szonymi nieszczęściami synami narodu naszego a 
mieszkańcami tego krają nigdy istnieć nieprzestał.

Skadki przyjmowane będą od dnia dzisiejszego 
w Krakowie u Piotra Moszyńskiego prezydującego, 
ulica Lubicz Nr 1, oraz w prezydium Magistratu 
miasta Krakowa.

Kraków 31 grudnia 1870 r.
Piotr Moszyński. Józef Dietl. Adam Potocki.
Stanisław Tarnowski. Franciszek Paszkowski.

Odezwa powyższa boleśnie przedstawia u- 
sposobienie umysłów przy końcu obecnego 
roku. Przewiduje i słusznie klęski i nieszczę­
ścia dla naszych współrodaków we Francyi. 
Zapobiedz ich okropnym następstwom, o ile tyl­
ko możność dozwala, jest powinnością naszą. 
Zachęta też do składki zbyteczna. Składka 
ta graniczy z obowiązkiem wobec miłości bli­
źniego i miłości ojczyzny.

Podajemy dziś dalszy ciąg uwag rozpo­
czętych wczoraj o obecnej wojnie, które do­
szły nas z Wiednia :

Zdobycie fortecy, z natury swojej odosobniono 
leżącćj, ułatwiają najwięcej oblegającym szkody, ja ­
kie bombardowanie sprawia w samem mieście, zni­
szczenie domów, straty moralne i materyalne mie 
szkańców, szczególnie jeśli odsieczy spodziewać się 
nie może; forteca na około wojskiem nieprzyjacielskie 
okrążona, pomimo największej waleczności swoich 
obrońców, poddać się po dłuższym lub krótszym 
oporze, ale w końcu musi. Z fortami paryskiemi 
rzecz się ma zupełnie inaczćj: domów w nich nie 
ma, a w każdym z nich zamiast mieszkańców cy­
wilnych, są tylko żołnierze, z których niebędący 
ua służbie umieszczeni są w kazamatach i miej­
scach tak bezpiecznych, że im najsilniejsze poci­
ski nic zrobić nie mogą; przy tem pomagają one 
sobie wzajemnie, żaden nie może być w razie za­
czepki własnym siłom zostawiony, i każdemu z je­
dnej tylko strony grozić może niebezpieczeństwo. 
Jeżeli więc jeden fort dla drugiego stanowi jako­
by nieustającą odsiecz, i żaden otoczonym być nie 
może, a przez to samo nieprzyjaciel w zdobyciu 
każdego z nich z osobna napotykać musi na tru­
dności niesłychane, którychby może nawet mimo 
największych ofiar przemódz nie potrafił, o tem mniej 
można przypuścić, aby się chciał kusić o prowa­
dzenie systematyczne robót oblężniczych, ja k o  to 
prowadzenie parallel, stawianie bateryj itp., gdyż 
wie dobrze, że wobec dalekonośnych dział francu­
skich i wycieczek pod ich - zasłoną dokonanych 
przez załogi miasta i fortów;' podobne przedsie- 
wzięcie byłoby niepodobnem. Wreszcie, na to po 
trzebaby ściągnąć w jeden lub kilka obok siebie 
leżących punktów więcej ludzi,' •prz&j co osłabiłoby 
się linie wojsk otaczaczających * Paryż. w innych 
miejscach. Że-zaś.z tego gubernator miasta nie 
omieszkałby kor?y’stać, że jne 'zaniedbałby zrobić 
sijnej wycieczki, lub kilku razfem. 'i to 'z  niezawo­
dnym natepczas skutkiem,:. u tem .wiedzą w Wer­
salu lepiej niż gdziekólwiekindziej. Nikt im także 
tłómaczyć nie potrzebuje, że bez opanowania kilku 
fortów, o głównym wale myśleć nie^ można. A po­
nieważ ze; stanowisk jak ie  teraz Prusacy zajmują, 
ich pociski z jednćj tylko strony, krańca chyba 
paru przedmieść, jak Grenelle i Vaugirard, dosię- 
gnąćby mogły, więc o bombardowaniu właściwemmia­
sta mowy być nie może, skoro bliższe podsunięcie 
się pod takowe jest prawie niepodobnem. W tem 
leży prawdziwa przyczyna tak długiego ociągania 
się z często zapowiadanem bombardowaniem, i tćj 
względnćj bezczynności wojska otaczającego Paryż; 
mówię względnćj, bo choć ono dotychczas mało 
bitew stoczyło, za to ciągłe trzymauie się na ba­
czności, służba ustawiczna jaką w porze tak sło­
tnej, zmiennćj i nieprzyjemnej pełnić musi, ró­
wna się trudom ciężkićj kampanii. A jeżeli łatwo 
pojąć jak wielce musi ono być znużone fizycznie, 
to jak mi powiadano, ma wojsko pod względem 
zapału i moralnego usposobienia, ani być podobne 
do tego czem było na początku wojny i kiedy przy­
stąpiło pod Paryż pełne nadziei, że łatwo doń 
wejdzie i podyktowawszy pokój, do domu, za któ­
rym tęskni, niebawem powróci. Tymczasem prze­
szło trzy miesiące upłynęły pod Paryżem, i ani ta 
nadzieja, która szczczególnie w chwili kapitulacyi 
Metzu zdawała się tak bliską ziszczenia, nie speł­
niła się, ani też nad Loarą i na północy powodze­
nia wojsk niemieckich bynajmnićj nie mają donio­
słości zwycięstw. Prawda, że posiłki ogromne cią­
gle napływają z różnych stron i krajów niemie­
ckich, liczba nowo zaciężnych wynosi około 100,000 
ludzi, ale czy przybywający landwerzyści i rekruci 
ożywią zapał i ducha w szeregach, które przy­
chodzą zapełniać, czy w ogóle przynoszą go z so­
bą z domu, czy ich obecności nie zrównoważy ol­

brzymio wzrastająca liczba żołnierzy francuskich, 
robiących przytem z dniem każdym tak widoczne 
w rzemiośle wojskowym postępy, czy owe z tak 
niesłychanemi trudnościami nagromadzone amuni- 
cye oblężnicze, działa i moździerze, potrafią prze­
łamać opór wodza załogi paryskićj, to są pytania 
na które dopiero dalsze wypadki i dokonane czy­
ny stanowczo odpowiedzieć mogą. W każdym ra ­
zie obraz powyższy obecnego stanu rzeczy na tea­
trze wojny, który na podstawie udzielonych mi wia­
domości skreśliłem, nie pozwala jeszcze tych py­
tań ani na jedną ani na drugą strong rozstrzygać; 
jeżeli bowiem przedstawia on położenie wojsk nie­
mieckich w świetle, w porównaniu z tem co pier­
wotne ich zwycięstwa zapowiadać się zdawały, ra ­
czej ujemnem, i jeżeli postawa Francyi jest uwiel­
bienia godna, a jćj rząd przez to co dokazał i 
przez energię jaką rozwija, ze wszech miar zasłu­
guje na nazwę obrony krajowćj, to chcąc być bez­
stronnym, tyle tylko powiedzieć można, że w obe­
cnej chwili strony walczące mają równe widoki po­
wodzenia lub upadku. Dla Francyi jest już i to, 
po tak strasznych ciosach jakie ją  dotknęły, za­
szczytnym tryumfem; odniesienie zaś ostatecznego 
zwycięstwa zapewnić sobie może, jeżeli obok or­
ganizowania wojska, jćj rząd nie zapozna istotne­
go źródła patryotyzmu francuskiego, który za da­
wnych jćj królów zrobił ją  dzięki idei, która jćj 
zawsze przyświecała, tak silną i świetną i u tych, 
którzy prawdziwie miłują własną ojczyznę, tyłu i 
zjednała' przyjaciół. Na to wprawdzie potrzebaby 
jćj zerwać z niedawną przeszłością, a wobec rzą­
du z różnych żywiołow złożonego, trudno przewi­
dzieć jaki kierunek, i czy ten, który w końcu z pe­
wnością przemoże, bo ani się zatracił ani zatracić 
się nie da, już teraz górę weźmie; wszelako ście­
ranie i ważenie się prądów i .wybór na prezesa 
rządu jenerała'Trochu, zdają się wskazy.wać, że 
we Francyi odrodzenia-potrzeba jest silną ą  chwila 
bliską. Zwrot ten, którego jej życzyć, trzeba, miał­
by nietylko dla nićj lecz dla całćj Europy donio­
słość wielką, dla nas w szczególności wielce upra­
gnioną.

-KORESPONDENQTA CZASU.
Wiedeń 30 grudnia.

Od kilku dni.titrzymuje się w tutejszych zazwy-1 
ezaj nieźle poinformowanych Kołach wieść, że poseł 
prnski w Londynie hr. B e r & s t o  r  f f  -faktycznie od 
rządu swego miął otrzymać 'lecenie, aby ’ s p rv j 
wie czarnomorskiej nd'konfereucyi Iqpdv ij po 1 
pierał stanowisko Austryi-, Anglii i Tn: yC W ja- j 
domo, że stanowisku pomien , snccarst”*
sprzeciwia się zamiarom Rosyi. Gdyby zatem po­
seł pruski również się przychylił do zdania Au- 
stryi, Anglii i Turcyi, na ten czas sprawa czarno­
morska musiałaby pokojowe znaleźć załatwienie, bo 
Rosya byłaby w takim razie zupełnie odosobnioną 
i nadaremnie oglądałaby się za sprzymierzeńcami. 
Podobne zachowanie się Prus byłoby największą 
niespodzianką, jaką hr. Bismark może zgotować Ro­
syi. Słusznie pisaliście, że poparcie Prus w sprawie 
bezpieczeństwa ujść Dunaju powinno być ultimatum 
jakie Austrya ma postawić w Wersalu jako cenę 
przymierza swego z Niemcami. W polityce uczu­
ciowość nigdy nie popłaca. Austrya z dwóch stron 
jes t zagrożoną, ze strony Prus i Rosyi. Rozbić 
przymierze obu tych mocarstw powinno być zada­
niem Austryi, jeżeli nie chce być sama rozbitą. 
Od Rosyi dzielą Austryę wszystkie najżywotniej­
sze interesa. Jeżeli zatem Prusy faktycznie oprą 
się Rosyi w sprawie czarnomorskiej, dla Austryi, 
pozbawionej przymierza Francyi, trudno będzie od­
rzucić sojusz z Niemcami. Kamieniem probierczym 
zatem wartości a nawet możliwości przymierza Au­
stryi z Niemcami będzie konferencya londyńska, 
czyli kwestya czarnomorska. Gdyby Prusy fakty­
cznie na konferencyi zechciały stanąć po stronie 
Austryi przeciw Rosyj, natenczas i książę Rumuń­
ski zaprzestać będzie musiał prowadzić politykę 
na własną rękę. Małe to książątko liczy tylko na 
kuzynostwo wersalskie. Z Wiednia książę Karól do­
tąd żadnej nie odebrał odpowiedzi, i podobno jej 
wcale nie otrzyma, bo tutaj uważają sprawę przez 
niego postawioną za kwestyę czysto wewnętrzną 
Wielkiej Porty.

Około 12go stycznia zbierają się napowrót De- 
legacye wspólne w Peszcie. Członkowie Delegacyj 
otrzymają d o d a t e k  do tegorocznej Księgt czerwo- 
nej, który zawierać będzie kilka depesz w sprawie lu- 
xemburskiej i sprawie niemieckiej; w ostatniej dwie 
noty hr. Beusta, jedna w odpowiedzi noty wysła­
nej przez hr. Bismąrka do Wiednia, druga o wie­
le dawniejsza a również stosunku Austryi do Nie­
miec dotycząca.

Ambasador pruski jenerał Schweinitz w Wiedniu 
daje d. 5go stycnnia wielki obiad dyplomatyczny, 
na którym z ministrów austrya ckichv obecni będą 
Kanclerz hr. Beust i prezes gabinetu hr. Potocki.

Z u r i c h  26 grudnia.

(K.) Posyłam list, który otrzymałem z Lyonu 
pod dniem 23 grudnia:

Nic tu się nie zmieniło od czasu, jak opuściłeś 
Lyon —- pisze moj znajomy. Ta sama gorączkowa 
krzątanina po ulicach, gdzie na czterech ludzi nie­
zawodnie trzech spotkasz w kepi, ta  sama konwul- 
syjna niecierpliwość posłyszenia zwycięzkich wia­
domości z pola bitwy, te same utyskiwania na nie- 
dołęztwo komitetów obrony, ten sam pochop do 
obwiniania jenerałów o zdradę, skoro ich gdziekol­
wiek pobito — słowem wszystko, jak podczas twe­
go tu pobytu. Tylko naturalnie rozwinęło się to 
znaczniej z biegiem wypadków, i szersze nieco 
przybrało rozmiary. Teraz i kolporterzy gameny 
wykrzykują już po ulicach, gdy dziennik przynosi 
wieść o jakiej klęsce: demcmdez le Petit-journal, 
ou se raconte la trahison du general tel et te ll 
Także tu sklepów więcej pozamykano na czas woj­
ny, czarnych kobiecych ubrań przybyło znacznie— 
no i pełniejsze bywają kawiarnie, więcej po nich 
gwaru i obficiej, jak dawniej, płynie absynt, to o- 
pium Francuzów....

A żal mi prawdziwie tego narodu, gdy patrzę, 
jak kupi się gromadkami po placach i szerszych 
ulicach w .porę wydania wieczornych dzienników, 
lub gdy napotka jakiego franc  tireura, co z po­
la bitwy przypadkiem oparł się o Lyon. Czytaniu, 
komentarzom i wypytywaniom nie ma wtedy koń­
ca. Każdy chciałby z‘ wiadomości tym sposobem 
pozbieranych zaczerpnąć choć trochę potwierdzenia 
tego głębokiego, które.żywi w sobie o niepokonala- 
ności Franoyi. o  jakiż tam wtedy w każdej gro­
madce chaos zdań i wniosków! Ileż tam środków 
bywa podawanych do zbawienia ojczyzny i wypę­
dzenia Prusaków L. Biedni Francuzi, w żaden .spo- 
sób nie mogą się pogodzić z myślą, że dotąd aie 
mogą się.niczem wykazać,'prócz klęsk i niepowo­
dzeń; że blask, który ich w oczach Europy* otaczaj, 
bladnąć poczyna. Dodaj do tego zupełne odwyknię­
cie od derrabalizącyi, która obecnie mniej więcej 
,.i«,ęu,Au przeprowadzoną .została i niemożebncść 
wżycia się w.tak krótkim i. burzliwym czasie w no: 
wy system, a będziesz miał wyobrażenie o rozwo­
ju tego wirwaru, którego przez czas riiejakiś sam 
byłeś świadkiem.

Przechodzą teraz Francuzi przez krwawą kąpiel, 
która być może i na dobre im wyjdzie. Zmusi ona 
ich bowiem do zeznania przed sobą, że próżność 
i blaga, dwie główne niecnoty Francuzów, nie da­
ją  żywotności krajowi. I  pora wielka, żeby się u- 
pamiętali; zepsuci są bowiem bardzo — nie tak być 
może demoralizującemu rządami Orleanów i Napo­
leona, jak długiem przewodniczeniem Europie i przy­
zwyczajeniem się do nadawania w niej tonu. Są­
dzę bowiem, że podobnie jak pojedynczego czło­
wieka władza psuje tak i całe narody. A rządyjowe 
były właśnie dlatego tylko możebnemi we Francyi, 
że podsycały i schlebiały tej żądzy władzy mo­
ralnej nad światem, z której się Francuzi tak wy­
nosić lubili.

Na twoje pytanie, jaki duch panuje w Lyonie, 
odpowiadam, że owo przekonanie ostatecznego zwy- 
cięztwa nad Prusakiem, któregoś i ty dostrzedz 
miał sposobność, w niczem się nie umniejszyło. 
Owszem powiększyłoby się było jeszcze bardziej, 
gdyby to być mogło. Niemcy upadną pod ciężarem 
własnych swoich zwycięztw, które codzień bardziej 
stają się pyrhusowemi; oni nie potrafią podołać 
trudom zimowej wojny, kosztom rozległej okupa- 
cyi, nie zdążą zapełnić rzedniejących swoich sze­
regów o tyle, aby sprostać coraz bardziej wzra­
stającym i w liczbę i w ducha armiom naszym, 
nie będą mogli bez kompletnego wyniszczenia kra­
ju  swego wytrzymać tak długiej wojny, jaką my

Część literacko-artystyczna.

0 ZADANIU
m łiO D Z IE Ż Y  P O L S K I E J

Kształcącej się w  Uniwersytecie Jagiellońskim.

Nowa Hektora Uniwersytetu J ó z e f a  K r e m e r a  przy 
iw atrykulacyi dnia 16 grudnia 1870 r .

(Dokończenie.)

Wprawdzie choć Uniwersytet Jagielloński podaje 
wam obecnie główne środki do wykształcenia u- 
miejętnego w waszym lekarskim zawodzie — prze­
cież nie będzie zaiste rzeczą zbyteczną, aby — 
gdy kto z was zdoła — jeszcze po skończonych 
naukach w naszej Szkole, obejrzał się po świecie, 
odwiedził obce Uniwersytety, i zakłady lekarskie, 
w celu nabycia wielostronnego na naukę poglądu. 
Lecz właśnie to poznanie obcych zakładów wtedy 
dopiero każdemu pójdzie na pełną korzyść, gdy 
wyniesie z kraju zasób dostateczny wiadomości, 
gdy stanie na podstawie prawdziwości umiejętnej. 

Przecież, moi Panowie, i ci w pośród was, któ-i

rzy zamierzają wyłącznie poświęcać się praktyce 
lekarskiej, niechaj pamiętają, że samą gołą prak­
tyką nie dopełnią bynajmniej jeszcze powinności 
obywatelskich względem kraju i względem umie 
jętności.

Dopiero co powyżej widzieliśmy, że umiejętno 
ści lekarskie czerpią swoją treść z doświadczenia, 
z empiryi, więc z praktyki medycznej. Więc już 
z tego widać, że każdy praktyczny lekarz winien 
być przejęty w sumieniu swojem tem przekona­
niem, iż powinnością jego jest przyczynić się wła­
śnie tą  liczną praktyką do rozszerzenia i rozwoju 
teoryi, że więc dla niego jest rzeczą honoru u- 
dzielać pismom peryodycznym lekarskim a  wy­
chodzącym w naszym kraju — spostrzeżeń swo­
ich doświadczeniem i praktyką nabytych. Gdy tego 
czynić nie będzie, pokaże, że nie dba o umiejętno­
ści, że obrał swój zawód jedynie w zamiarze, któ­
ry wyżej był scharakteryzowany ad panem lucran- 
dum, ad Martham alendam.

Teraz na was kolej moi młodsi bracia we F i­
lozoficznym Wydziale.

Nasz fakultet jak  z jednej strony obejmuje w 
sobie umiejętności będące węgłem a twierdzą dla 
wszystkich trzech innych Wydziałów, tak z dru­
giej strony jest szczytem a ostatnim wypadkiem 
wszystkich fakultetów; on bierze imię swoję od 
filozofii, która będąc jedną z jego katedr jest 
właśnie tą umiejętnością, która ogarnia całą wie­
dzę ludzką, a tak  staje się umiejętnością wszy­

stkich umiejętności. Jakoż filozofia korzystając 
z rezultatów i ze zdobyczy we wszystkich dzielni­
cach wiedzy, te rezultaty i zdobycze przeistacza 
na myśli, na idee, i z nich stwarza organiczną ca 
łość wiedzy ludzkiej, więc całość wszechistnienia.

Umiejętności objęte w Wydziale Filozoficznym są 
przeważnie teoretyczne i jedynie pośrednio prowa­
dzą do praktycznych celów, bo są podwaliną in­
nych umiejętności praktycznych, mających zadanie, 
by już bezpośrednio zastosować te wiadomości 
w rzeczywistym świecie. Z tej cechy głównie teo­
retycznej Wydziału Filozoficznego wynika, że wy- 
chowańcy jego stają się równie przeważnie męża­
mi teoryi naukowej, a tem samem jedna część tej 
młodzieży ma cel pracowania w cichym ustroniu 
nad zgłębianiem i rozwojem swojej ulubionej umie­
jętności, by kiedyś przynieść korzyść krajowi w pi­
śmiennictwie lub na katedrach uniwersyteckich. 
Inna zaś część tej młodzieży pracuje, by jako pro­
fesorowie w gimnazyach przysługiwać się młod­
szym pokoleniom.

Gdy zaś ci właśnie młodzieńcy składają poczet 
najliczniejszy uczniów naszego fakultetu więc też 
do nich odniosę słowa i rady moje.

Panowie, którzy się poświęcacie zawodowi nau­
czycielskiemu, chwała Wam 1 Wasz zawód jest tru ­
dnym, a dla wielu jest nieponętnym — więc na 
tem większe zasługujecie uznanie ze strony kraju 
całego.— Wasze powołanie będzie twarde i mo- 

) zolne, ale niechaj was wszystkich pociesza przeko­

nanie, iż wychowujecie dla społeczności przyszłe 
pokolenia, i czem będzie ta jej przyszłość, toć głó­
wnie Wam zawdzięczy. Pracujcie więc Panowie 
ochoczo i z pogodnem i wzniesionem czołem w tej 
winnicy Pańskiej.

Wasze powołanie jest trudne już nawet dla te­
go, iż gimnazyum stanowi jedną ścisłą całość, w 
której wszystkie szczegółowe czynniki mają się 
wiązać w jedność harmonijną. Zatem, jak Wam wia­
domo, mili Panowie, żaden profesor w gimnazyum 
nie może i nie powinien działać samoistnie, ale 
każdy ma się uważać za spółczynnika ogółu: wszy­
scy profesorowie mając działać w gimnazyum w 
zestroju spólnym, jest to niby koncert, w którym 
każdy z grających stosuje się do całości kompo- 
zycyi muzykalnej. Gdy zaś wszyscy profesorowie 
połączą się harmonią w wykonywaniu swoich po­
winności, wtedy też błogosławionym owocem ich 
mozołu będą uczniowie, z których każdy stanie 
się indywidualnością harmonijną, z których każdy 
będzie pięknem zestrojem rozmaitości wiedzy i władz 
duchowych.

Zaiste harmonijne rozwinięcie władz i sił du­
chowych w uczniu jest jednym z głównych celów 
tej harmonii, która ma być pięknym owocem prac 
profesorów w gimnazyum. Atoli, aby dosięgnąć te­
go celu, należy się stosować do różnych prze­
obrażeń psychicznych odbywających się w uczniu 
wedle różnego wieku jego.

we, które mają być rozwinięte w szkołach, a te- 
mi są pamięć— fantazya, więc zmysł piękności — 
i myślenie.

Wiek najmłodszy, chłopięcy, najstosowniejszą 
jest porą dla wyćwiczenia pamięci. W następują­
cych latach należy obudzić jego fantazyę, a zmysł 
estetyczny; ku temu znajdzie się atoli obfita spo­
sobność przy udzielaniu im różnych nauk. Tak 
np. same nauki przyrodnicze podają bogatą do 
tego osnowę, ale jeszcze doskonalszym środkiem 
do rozwoju uczucia piękności nastręcza literatura 
starożytna i nowoczesna, a zwłaszcza też poezya 
klassyczna. Lubo mam przekonanie, że młodzież 
powinna się w gimnazyum gruntownie wyuczyć ję­
zyka łacińskiego i greckiego, przecież należy o- 
raz do nauczycieli zwracać jej uwagę na przeczy­
ste piękności, na wzniosłość klasycznej poezyi. Tu 
również przedstawia się pora obudzenia uczucia 
etycznego, moralnego i wpajania młodzież popę­
dów. Gdy młodzież zasmakuje raz w tych piękno­
ściach starożytnych pisarzy, wtedy już nie porzuci 
ich, wyszedłszy z gimnazyum. A bywało niestety 
często, że młodzieniec ukończywszy nauki nie zaj­
rzy już nigdy do klassyków, i uważa ten czas za 
stracony, który im niegdyś w szkołach poświę­
cał. Takie niepoczesne usposobienie, pełne wstrętu 
do literatury klassycznej zrodziło się z tąd, że go 
w szkole dręczono, męczono, drobnostkami zbyt 
misternemi filologii, zamiast zwracać dusze do po-

Zwracamy uwagę na główne trzy władze ducho- j piękności autorów starożytnego świata,



wytrzymamy —  oto rozumtjwaniatatejsze^z które- F tB j batalionu ̂  sformowanego
mi spotkasz się na każdym kroku. Jestem jp °°  nrzpdm;eszczan Qr0{x  r0USse, i prosić go o ze-
przekonany, że. usposobienie to me zmieni ę branie swoich żołnierzy i uderzenie na miasto. Pan
wet po upadku możliwym Paryża, na który 1 ie Arnauci wysłuchawszy poselstwa, udał się do sali
tutejsza jest dość przygotowaną. W tym w g ę no Tu gdy dowiedział się o co rzecz cho-
Francuzi są kropla w kroplę tacy, jakimi byhm h Valem tinm .lu gdy J ^ awią.ąo Mcyali.
przodkowie za czasów Joanny dArc. Ileż l  ’' 1. snokou i cierpliwości. Że słowa jego by-
Anglicy przebiegali zbrojno Francyę w 8 grochem o ścianę, nie potrzebuję dodawać. Naj-
wzdłuż, a przecież w końcu musieli ustąpić, na y g  wrzeszczały i gestykulowały kobiety , do-
to koszta wojny zapłacie ' BWU J °  ------

O tak, nie ma się co 
już dawno z myślą, że obecna 
d, outrance, i według tego

CZAS z Niedzieli 1 Stycznia 1871

Skoro wieść o zamordowaniu im auda doszładoldomościi o . t o — ,  d j  Ro? i. I  tak
miastoV pojawił ais dudrieuw w towarzystwie k il- | odbieraj, z 
ku [urzędników rz 
dla zbadania sprai 
ję ci opisywać jak 
Do wieczora uwięź 
jeszcze ciąguął śl 
nia były przygotm 
szpiegów pruskich

E T Ł d n ik ó w  rzeczypospolitej na Croix rousse Rosya zbroi się energicznie i przygotowuje armię 
I Ł  a t ^ L f w ,  Z ..sPz «o.J wiec nie potrzebo-1 sw oj, do boju. Jednom yśiąe douosz, dz.eumk,

do dzieła 
całą no' 
zaburzę 

;ów, prze

toiw fek1 prawdy^ było w "tych*gadkacb. ’Łud^burzy | tytule tym twierdz, .kolwieK praway oyic. j  gorzenie do którego zmierzają do tego, aby błowian wszędzie tam,
;i zaś wichrzą, bojgdzie z trudnością utrzymać się m ogą, najzupeł-
^  CZaS -  „ r , , m , n r o - , r o

H U  n  | --------------- „

dla ^ d sy w a ć ^ a ^ e n m g tc z n ^ w ^ ą ł sTę" do dzieła. I prażskie w korespondencjach z Rosyi, że ostatni
M I S Ł ! - ,  a nadto całą noc krok księcia Rumuńskiego równie n,

ciaguał śledztwo Powiadają, że zaburzę- sprawił wrażenie w Petersburgu jak pr. _ _
fa by ły  przygotowane przez bonapartystów, przez marka względem Austryi Dalej ^m .eszczają ^ -
zDiegów pruskich itd. Wszakże wV.Pi% aby c o - ^  ^ a r t y M p . ^ .

160.000 ludzi, Bourbaki wyruszył w stronę wsehc 
dnią przeciw Werderowi, i według obiegają! 
pogłosek zadał mu klęskę. Ze strony pruskiej S 
teuffel stoi pod Amiens, w. ks. meklembursbi zaj­
muje Vendome nad Loiret, książę Fryderyk Karol 
stoi w Orleanie, Bawarczycy na linii pod Paryżem 

N. Fr. Presse której posądzać nie można o an* 
typatye pruskie mówiąc o wojnie nad Loarą, na 
stępnie rozpoczyna: Nie podlega najmniejszej wąt­
pliwości, że armia W. księcia MeklembursŁ iego 
skutkiem bezrozumnego dowództwa całkiem jest 
zniszczoną. Nietylko że lszy  korpus bawarski

fie°postępować. Co d§o mnie, ja pochwałam I^ faSCtaWwrẐ e  ludzi^eoergSnych. Jak mógł tak Śmierć Arnauda zrobiła jednak głębokie l j; n - k jeden mąż starać się będzie, aby wytę-l Wniosek ten oparty jest na następnej aum

Począwszy od Igo stycznia 1871 administra-| Załoga Orleanu składa się obecnie z Bawa 
telegrafów w Pograniczu wojskowem, ków i sam komendant miasta jest Bawar czyi 
_ .i____  » j n<ołnu^w.u mAinv n r7 f i-1 Ktnin. tu  atoli tvlko dwie brygady 2ga i  3cia.krzyki on łające o energiczne wzięcie się do organizacyi i cya poczt i —  V ' prze- Stoją tu atoli tylko dw ie brygady 2ga i 3cia.

iens, mortI umiejętne prowadaenie obrony krajołej s ta j, nchwały delegacy] do wg- weza brygada zlotona z pułku przyboczneg
do takich coraz głośniejszemi, no i mote me prsejd, bet c t a o d t i n a  A  Igo pułk^ stoi pod Gien, g d ti. wczoraj i. p

m:

Kieaa lyjku tu, z-c ulo.^ \  , *v , ^ i  ł̂r
zaufania dó rządu, a raczej do tej ^ raif  *ten nous °trahie'&on now ?a vendu aux Prussiens,
która się zajmuje organizacyą ™  ? ? \  aux p retres et aux aristocrates! doszły do takicnicoraz giosmejszeim, u . . —  —  ministerstws komunikacyj.   - . - - .

nie było, tak i ‘4 » ^ ' g f  je“  o°“  . 1  “ S iu osiłem  ci w jtej i t  dtienoiki g W
raz nie ma. Artylerya na bardzo niskim .st°P“lu- IO Utorował sobie przecież drogę do drzwi, wy- niektórzy ze znajomych Arnauda starali sięi o j J y Semlinie a urzędy pocztowe podległe tym pozostała ona przy oddziale armii W. księcia Me- 

Organizacya idzie tępo, i prowadzoną jest bez gdy ut°rows czeDiaiac sie iego palta i krzyczały go uwolnienie u członkow klubu. Naturalnie^ gło- sam w Se ocielone zostaną do dyrekcyi poczt klemburskiego, chociaż i ona nagląco potrz 
talentu. Zamiast bowiem gromadzić z szybkością szły n i n i m,  « e p W » 8 y bJ o ludu 4 dzieJ. | z% tak, v ierząc na słowo owym znajomym,co sa- niej jednak armia W. księcia
-i«ksze siły, skupiać je w jednym punkcie i po jak daw J- błyszczały bagnety. Arnaud wi- mi o sobie nie zaniechają opowiadać, że protesto doln y \  , . 0 dalszym jch losie. Meklenburskiego nie zasługiwałaby na tę nazwę.

 ;  f i b f f i a r r ^  I

którą, jak wiesz, dowodzi Danbaiui, Mennou, co s- ^ . klubu dowiedziawszy zemdlał w swojem pokoju i musiai się u .
sak V ,  dotąd nie są je szcze  kompletnie zorgam- “f  z po- położyć... Powiedz czy można z w.ękiszą btagą o- N ^ S ^ ^ s t e z o w i l i m ^ '  któ-1 bezpiecznem. Bawienie się w żołnierzy naszych
zowane, uzbrojone, am odziane.... A wietó* J J  ^  S i e  kilku sędziów, którzy w p r z e c i ą g u  p i s a ć  swe tchórzostwo? A dzienniki tutejsze do- tem wraorj ,  fi y składają mandaty radców, małych potentatów podczas pokoju, było tylko oa-
su upłynęło, odkąd. O ^ a m z a ę y ę j r o ^  rozstrzelanie. Wyrok | słownie tę powieść przytaczają. ^  oświadczają, ze sktauają  ---------- y _ ^  & ^ onio « «  »  niców oiczvzn,
nie n 
kiem

^ m t o ' w s z y S  tadT yoA sk i patrzy własnemil wyroku. .u « y koJ a“°  “ 9 J S  w ’towarzy-1 N a‘ trzeci tj. we czwartek zarządzono pogrzen i misyi p o i ^  w , « ^ ^ ^ S " f l w P ^ i aśnia dzi-1 czycy"śtracili w ‘d. 1 grudnia 223 oficerów i i960
oczami, i jakkolwiek dzienniki sypią mu hoJ“ie P jj.?^ ffiJd sieB ieciu  kobiet poprowadziło go na nieszczęsnego— z pompą naturaime ogroi“ " 4 . S f  siai kweTtve sLkcyonowania ustawy o obronie kra- żołnierzy. Straty 22iej dywizyi odpowiadają po wya-
złotym piaskiem w oczy, chcąc uśmierzyć wzbu- s t w i e k i t t n d j w „ dzie exekucya miała bez księży i  b e z  rehgijnych obrządkov^ Gambetta si^  kwestyę san _ y y hałasu szym, i hanzeaci strasznie ucierpieli, jak mo ­
rzenie, jakkolwiek kłamią i b la g u ją -n .e  może on tak zwa .y place darm es  ą Arnauda { przyjaciele był na nim. A gdy i przejeżdżał przez Croix “ ^ e j w Tyro u i Voralbergu, k o X jaśnienia niej 90ty pułk meklemburski. Cóż przez te traty 
* * * * *  te  . m i .  J o h n i e  _p»».

» p ,» n c„ . H « « j  nie | a
mają się i sarkają głośno, i ot medalej, jak poza na odbywała. Owszem > k r z y k n ą ć  do tłu- zliczone towarzyszyły konduktowi, cała gwardya
wczoraj przyszło do wybuchu, który gdyby ^ ę mkt z y ^  ruitis?  Wszystko zachowa- narodowa była także obecną, balu t public  opisu- 
miał powtórzyć, smutnie dla Lyonu mógłby się mow. Q q  ._rthniotniA line, noerzeb doi

rf e a t r  wojny.
zakończyć. Opiszę ci go pobieżnie. bo byłem Pra‘ | ło p ^ z^ Cprowad™cy E ^ e g o ^ i m  śm lr ó ^ L s ia ł | cratiVn sMpreme e<_ce4 eloquent ^ t i s j e m e n t ^ j M

iąc pogrzeb dodaje: mais il  y  manquait cette conse-
. n  i ivertissement, que

Żonie nieboszczy-1
przechodzić koło budynku maira IV̂  okręgu i ^  m u S  l j S t o  wyznaczyła^hojJe Pięć miesięcy temu, kiedy z niecierpliwością | ra^prawdopodobifie ^martwychwstanu
ło koszar, gdzie właśnie ®taW ludowe zakazane nadalzo- świat oczekiwał_

wie wszystkiego naocznym świadkiem
Mieszkam dotąd na Croix rousse w tym sa- 

mym pokoiku, u  którjm i tyś kilku r.*y noco- to M T l S a  { Z  i« «  « » « «

naniAdaiałak DO połodniu , gdy doszła w ieść żołnierzy, lecz ż a d e n  z  nich nie ruszyi się  z j

_ oto wszystko. Zadanie było zapewn 
i słusznie powiedzieć możemy, że żołt 

co zginęli nad Loarą, przelali krew swoją z£ 
bycie Paryża. Lecz niestety! zbyt jest praw 
dobnem, że się walki nad Loarą nie zakon 
Już cztery czy pięć razy całkiem „zniesione 
przynajmniej „rozproszona" armia loarska, i

ao

ze.

W
rozpoczęcia zapasów dwóch Ty- ogóle rzeczy od 8 tygodni nie zmieniły się

t a n ó w  europejskich: Prus i Francyi, nikt nie prze- naszą korzyść.
widywał że wojna dotrwa do Nowego Roku, a tem W końcu października wystarczył korpus

* .  i • i __1  i—  d  O  I n n n n n n  L n n l  O O  Immei że go przetrwa, i że i w te d y  jeszcze koniec na, aby armię loarską zdała trzymać od pój

’ - - - ■ ! -*-------' wne zwycięstwa i zdobyli teren, lecz linia
dziś daleko trudniejszą jest do obrony niż

poniedziałek po . połodniu, _ gdy . doszła . wieść żołnierzy lecz ro;i^‘uTzędu podatkowego w Krakowie Augustowi że w XIX

p u C T a fir a u fk ó  Ó b c S i a  t t l  J i .« Z barSo tb , 8i “ “  “ f c S  p r Ł S a  go S f  w la»T l?«o P™J- móci ^  pe°„n“ S  18"ty8«iuiamiV G16™ a'ki.tera to. FrJderjk
^  tem W  ila T o C i 2 = J 3 a \ S S c k  ’JM . Każda rola przeniesioną tu dtiś to sU i. Panowie .

temment, m ais en

wojna" m a la k iś  "c^iaSreślony, ograniczony przed-1 bu zajęli ze swymi służącymi znowu dawne
 ______ _________  .miotem o jaki została wypowiedzianą, wojna dzi- tery, w których stali p r z e d  dwoma tygodniami. Aby

mówiły -  un peu prećipi-1 ło  6 batalionów gwardyi pod bronią i nikt tam I D zienn ik i węgierskie nie siejsza ze strony pruskiej odrębny całkiem przy- to uczynić możliwem wypędzeni zostali rttoeroMe

wiście. Lud zaczął się gromadzić, rozprawiać, prze­
bąkiwać o zdradzie itd. Na place de Terreaux po 
chodnikach przejść nie można było. Przebąkiwano,
5“» (?. c? “  ™ ,r,e “ 1 ? . f 'T “‘£L l± yt  ^  denTokraci odwróć, ropie, co nyekai, u niebje V w _ M « i»  = ;  | 2WIl.,f; tF„ ' _ •  io Jai I prnakiego ’furmana

zwycięstwo ta- Jak dalece dzikość i barbarzyństwo żołnierzy 
lernerm . Kie w sa m a r u  -zta bardzo bę- pruskich wszelkie przechodzić zaczyna granice,

W i t e *  te  niepodobna’ $  M n ie  , « | Ł S S * ’ ̂ S S eV e'm  na którego S e  pódobnen. dla Prus do poratki. Lecz nadnię- świadczy następna korespondencja * Ohanmont 15

ra 1’hotel de Ville. Przyzwyczajony oddawna do 
tych wniosków miasta, które po każdej k lęsce  oba­
wiać się zwykło jakiego coup de main  socyalistow 
z Croix rousse, i tyle razy zawiedziony w ocze­
kiwaniach poszedłem na górę do siebie. Wysiadł­
szy jednak z kolei, która łączy pagórek przed­
miejski z miastem, spostrzegłem natychmiast, że 
coś się święci niezwykłego. Gęste masy robotni­
ków i bluzmków pokrywały bulwar i w każdej 
gromadce rozprawiano namiętnie. Członkowie klu­
bu Valentino — najczerwieńsi jak wiesz z czer- 
wonycb — uwijali się między ludem.i gestykulowa­
li mocno. Stare szwaczki, praczki, żony robotni­
ków itd. niemniej zajęte były agitacyą. Pytam, co, 
jak, gdzie, i dowiadują się, że chodzi o to, by u- 
czynić nazajutrz ogromną manifestacyę z czerwo­
ną chorągwią i kobietami w żałobie — mającą na 
celu zmusić mężów z 1'hotel de Ville do wysłania 
wszystkich arystokratów i księży do armii. Ary­
stokratą zwie się tu, jak wiesz, każdy, co ma ja­
kikolwiek majątek nieruchomy -  choćby nawet 
sklep z pieprzem i bibułą. W razie gdyby demon- 
stracya nie pom ogła, chciano użyć przemocy i 
balayer 1’hotel, comme ęa. Udano się potem do sali 
Valentino, gdzie klub oświadczył się w permanen- 
cyi. Narady, jak sobie wyobrazić możesz, najbu­
rzliwsze w świecie i excentryczne do ostateczno­
ści trwały całą noc. Debatowano nad tem, jakby 
tu dostać potrzebnej ilości broni, bez której nie 
można było nic robić. Z obawy bowiem, by Croix 
rousse nie spuściła się na dół, na place de Ter­
reaux, rozstawiono 6 batalionów gwardyi narodo­
wej, która też i nocowała w bliskości 1'hotel de

ya* r Po c h o d z r  to" Z ®  że. Francuzi tak garstki opozycyi wy s

od B rusyk\v e ! :  sano ~ wczor* 600 000 fr. kontrybicyi i  powodu
”  ' rząd" ! ąC ° Ł ! rU^ ° l rl ^  ma- zapytać trzeba do czego to wszystko dąży. Gdyby morderczego napadu mieszczanina orleańskiego na

wieu*  ̂ w .
nie bronili by do upadłego obecnego

sług oficerskich z swych
Mieszkańcy Orleanu kwaśne mają miny. Roz pi­

a n y c h  toalet składających się z czarnych łachOw, I zwycięzmm rrusom , tu ^  ™ ‘^ “ ‘krain 1 “zabezpieczenie się w tej stronie od ponowienia 1 lesie gwardzistami ruchomymi, 
rozczochranych po większej części włosow, przypo- Hon m e wierzy wcale, aby teraz Y  L 7 vWfl<fv ip  Ł k ó w  które podczas ostatniej w ycieczki tak do- mieliśmy dwóch zabitych, 4ch ra 
S  “ i onisv. które czytałem  o trikotezach \ przyszła do steru reakcya i stawia _przyklady,J_e | ataków,^ ktore^p.oaozas o ^  ^ r o n  został przez | ło się do niewoli. Potem puściliś

gwardzistami
my dwóch zabitych, 4ch rannych a 12 aosta-

iniiił mi opisy, które czyiaiem  o «r«nvM»w»»1 «»«» -------------------- . * " I A h l p p - a i a r v m  Mont Avron został p rzeziro  się do niewoli. Potem  puściliśm y się ku miastu,
93 r. Przyszła mi n am yśl i Warszawa i jej ko- reakcja ip°  d^ okracva Francuzów opusJczony, lecz Prusacy korzystać zeń którego wszystkie ulice były zabarykadowane. Po-

ietv z lutego 1861 r. to i mimowolnie w duchu że jednak w krotce osiągnie je  demo y . . od krzvz0wym  w tej stronie ogniem trzeba było godzinę czasu , aby owe zawady usu-

? ■ 8 o  ses  S S 2Ł T L S ? 2 K  ^ »• ««*an.jn.uij  ata. Lm 7 nnp.wno oblecraiacv zniszcząoblegający zniszczą szańce wzgórza ców; na rynku siedziała na stopniach schodć 
omeg jij, , i* • •  L tusza zgrzybiała staruszka, która bez poru

nacn aov um uv.  _______ _____________U brodą opartą na ręce, przyglądała się

«  4 2 5 SSRSST4 S*. d t ó  J i S « 4 SS JSSSl"'
wieczorem przedsięwzięto odwrót do

 i a. w nocy wojsko nasze nadciągnęło tu,
, r "  „rQujfirtnnrlnhnprn [wieczorem przybył proboszcz z Nogent do kpi

Co do m p oło żen ia * w chwili obecnej wojsk fran- danta etapowego Jest to czcigodny starzec, 
cuskich zdaje się ż e  armia północna jenerała Paid- wstawić się chciał za swoją nieszczęśliwą ov 
W b e cofnęła sfe do Albert o 5 mil od Amiens, nią: „Przyrzeknij mi pan, rzekł on, ze nasz 
i tam zaieła pozycye za czem przemawia mała dne, srodze dotknięte miasto będzie oszczę 
utarTzka stoczona z nią tamże przez Manteuffla. na przyszłość; 160 domów jest zburzonych 
Chanzy stoi pod Le Mans na czele (jak mówią) ludzi bez dachu i łzy stłumiły głos jego.

via, że stanąwszy juz na piacu uam ai ■
rłnnVio r7 nrił keni w ffóre i  słowami vive la  podniesionych skarg •

c z n i e  ducha, rzucił kepi g ę ^  ,zeciw 2oł -  stryackich wagonów, ministerstwo spraw zagram-
repubhque i odsłoni^^ p ją P ano cznych poleciło posłowi austryackiemu w Berlinie,
“  ’ odnt eś óao* maira, ko- . b / t i a l  zwrotu wagouów austtyacko- w * .

strzegły trupa.. Działo się to w dzień oko- skieb. Żądanie to uznano podobno za uzasadnione 
ło le i godfiny poczem tłum y, jakby zadowolone i równocześnie z usprawiedliwieniem się polecono 
a ofiara rozeszły się po domach. Kto wie coby wydanie wspomnionych wagonów, 

się s S ’było więce gdyby takowej zabrakło. I -  Dzienniki czeskie roznoszą znów dziś wia-

Gdy zaś wcześnie w szkole będzie w młodzień-| 
cu obudzone upodobanie w klassycznej literatu­
rze, już one zostanie w nim na całe życie; autoro- 
wie starożytnego świata będą dla niego na zawsze 
przyjaciółmi od serca, wiernymi towarzyszami i po­
ciechą we wszystkich dolach życia.

Arcy ważną jeszcze sprawą wychowania gimna- 
zyalnego jest rozwój myślenia, więc rozumu, bo 
myśleniem i rozumem wznosi się człowiek po nad 
niziny zwierzęcego świata.

Zatem jedną z najcelniejszych powinności wa­
szego powołania będzie wprawiać uczniów w my­
ślenie, aby ile możności, myśl ich wybawić z gnu­
śności, aby ją rozbudzać, zaostrzać jćj bystrość.

Jednak upraszam was moi Panowie, żebyście się 
pod tym względem wystrzegali błędu, który lubo 
rzadko, przecież niekiedy się zdarza ze strony pro- 
fesorów.

Otóż zamiast wprawiać do myślenia uczniów, 
zamiast użyć ich myślenia na to, by zrozumieli 
przedmioty im udzielane: mniemają, jakoby powin­
nością było nauczyciela, aby nałożyć uczniów do 
samodzielnego myślenia, do niepodległych sądów o 
rzeczach, jak to mówią do własnego zdania. 
Zapominają ci nauczyciele, że na młodzieniaszków 
jeszcze nie pora do myślenia samodzielnego, do two­
rzenia zdań samoistnych a sądów niepodległych; 
bo do tego wszystkiego potrzeba dojrzałości umy­
s łu , potrzeba rozwoju wszystkich władz, a przede- 
wszystkiem podstawy gruntownćj naukowej. Dopie­
ro młodzieniec na Uniwersytecie może sobie rościć

prawo do samodzielnego myślenia.
Z tego krzywego postępowania w gimnazyum 

rodzi się złe często niepowetowane. Młodzienia­
szek niedojrzały zachęcany, by myślał samoistnie, 
niczemu już ufać nie będzie, co wedle mego nie 
było dostatecznie udowodmonem; więc nie uta już 
żadnemu twierdzeniu, ż dnej książce, żadnej po­
wadze, krytykuje wszystko, rozbiera, niweczy; a 
gdv sam na to miejsce nic postawić nie zdolen, 
więc wpada w absolutną negacyą, w sceptycyzm, i 
staje się zarozumiałym, zuchwałymi krytykiem 
wszystkiego co jest, mającym przesadne o sobie 
samym wyobrażenie, więc też przesadne roszczenia.

Wszak wyćwiką myślenia, zupełnie stosowną a 
dostateczną dla młodzieży gimnazyalnej, me tylko 
jest Propedeutyka filozoficzna udzielana we dwóch 
najwyższych klasach, ale wprawa myślenia rozpo­
czyna się już w najniższych klasach. Taką wpra­
wę podaje już np. arytmetyka, dalej nauKi mate­
matyczne; również uczenie się gramatyki, zw ła­
szcza gramatyki łacińskiej tak logicznej i tak ści­
ślej. Prócz tego każda nauka udzielana może byc 
użyta za środek do rozwoju myślenia.

Jednak moi panowie, choćbyście dopełnili wszy­
stkich powinności wyżej wam przytoczonych, nie 
uiścicie się jeszcze jako profesorowie polskich gi- 
mnazyów z waszego zadania, jeżeli me będziecie 
przestrzegali najusilniej poprawności mowy ojczy- 
szej. Niechaj to będzie rzeczą waszego sumienia, 
abyście się sami jak najgruntowmej obeznali z za­
sadami języka polskiego, a nąstępme z całą ści­

słością baczyli, aby i uczniowie nie dopuszczali 
się choćby najlżejszych zboczeń i usterek w tej 
mierze. Bo to byłaby rzecz straszna, gdyby szko- 
y które mają być ogniskiem naszej narodowej mo­

wy, były młakiem zatruwającym powietrze a za­
rażającym młode umysły.

Tak, moi Panowie, widzicie, że wasze powołanie 
nauczycielskie jest pełne trudu i mozołu, wymaga­
jące twardych zapasów, wytrwałości; ale za to też 
niechaj was przejmuje w ciągu waszego zawodu 
to podniosłe przekonanie, że się zacnie kwitu­
jecie z życiem, z ojczyzną i z Bogiem.

W ięc szczęść wam Boże na tej drodze!

Panowie! Jeszcze jedną radą, ale to ze wszy­
stkich wam danych najważniejszą i najwyższego 
znaczenia, pragnę skończyć to do Was przemówie­
nie moje. Tę radę zwracam już do was wszystkich 
bez wyjątku, — do młodzieży wszystkich fakulte- 
tów,— do całej młodzieży akademickiej.

Miejcie przed oczyma duszy waszej tę wielką 
prawdę, że wszystkie prace wasze około nauk, że 
wszelkie pasowania się i walki w nabywaniu wie­
dzy, wtedy jedynie przyniosą wam plon pożądany, 
gdy podjęte będą w duchu religijnym, gdy praco­
wać będziecie, jak to mawiali starzy, na chwałę 
Bożą-, gdy myśl o Bogu przyświecać będzie wa­
szym usiłowaniom. Bo ta myśl dodawać wam 

I będzie nowych świeżych s i ł , a nie upadniecie 
| pod brzemieniem waszych naukowych trudów. Ta

myśl o Bogu udzieli wam pogody duszy, wewnętrz­
nego wesela i tego zadowolenia tak pożądanego
dla studiów. . .

Ta prawda wypływa ze samej wiary, a tej pra­
wdzie wróżą nam uczucia nasze, ona ma ugrun­
towanie w samym przez się rozumie; ma potwier 
dzenie swoje w poglądzie metafizycznym wszech­
rzeczy; na tę prawdę czysto racyonalną zgodzić się 
musi każdy, jakiejkolwiekby był religii, jakiegokol­
wiek wyznania. Kto w ie, kto czuje się być jeste­
stwem rozumnem, już może, już powinien poznać i
przystać na tę prawdę.

Dotknę się tylko kilku słowami i wielce treści­
wie rozumowego wywodu tej prawdy, zostawując 
waszemu własnemu dumaniu dokładniejszy jego 
rozwoi

Wszechświat tak materyalnych jak duchowych 
jestestw jest wiekuistej mądrości dziełem. A tem 
w każdem jestestwie tkwi myśl Boża, stwórcza, 
która tego jestestwa jest prawem i istotą. Jeste- 
stwa materyaloe nie czują tej myśli Bożej tkwią- 
cej, rządzącej w nich, a tem mniej wiedzą o mej. 
Ale w człowieku, jako w jestestwie duchowem, 
ta idea, ta myśl Boża o sobie znać daje naj­
przód wróżbami serca, instynktem cichym, a 
później to poczucie prorocze przeobraża się na
wiadomość jasną.

Ten pierwiastek wiekuisty Boży przebywający 
w człow ieku, tęskni do swojego początku, tęskni, 
by się do Boga zbliżył, jako swojego wiekuistego 
stoku, z którego wypłynął. Ta tęsknota atoli ob­

jawia się w człowieku w różnych postaciach je­
dna z tych postaci jest żądza wiedzy. Mocą wie­
dzy wnikamy w tonie myśli Bożych tkwiącyi h we 
wszech stworzeniach. Im ściślej zbadamy te stwo­
rzenia, im obszerniejsze będzie koło naszej wiedzy, 
im głębiej znurtujemy te myśli wszechmą- rości 
wiekuistej, tem więcej zbliżamy się do Boga, a na- . 
wzajem tem więcej zbliża się do nas sam Bog, 
tem więcej potężnieje nasz duch, gdy myśli Boża 
sobie przyswajamy — tem więcej treść ducha na­
szego stanie się Bożą treścią — tem ściślej łączy­
my się z samym Bogiem. .

Takie przekonanie, kochani młodzieńcy, niechaj 
wam przyświeca, niechaj was zagrzewa wśród wa­
szych trudów naukowych. To uczucie, ta wiedza 
będzie dla was namaszczeniem i uświęceniem w 
mozołach i zapasach około umiejętności. Z tego 
uczucia, z tej wiedzy nabierzecie otuchy, pogody 
umysłowej i pokrzepienia ciepła, które odświeży 
siły wasze i  doda wytrwałej odwagi, a wtedy su­
mienie własne wam powie, że pracujecie na chwa­
łę Bożą. _________

Tak, droga młodzieży, wypowiedziałem wam pra­
wie wszystko, co miałem na sercu. Teraz kończę 
tem starem a szczerem akademickiem życzeniem:

Quod felix faustumque sit!
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Kik pruski do K. Zta. J  zaciekły stron- g o  przez ruch jego ku zachodowi, ponieważ da-
Francya zamienia się ciągle w wielka pustynie 1 batalion U|?fi7 J!.0l-U V‘ d‘ ,Tan“a; że Przed Gien, gdzie 

i wojna coraz więcej ludzkość i chrześcianizm wv’ 1 sie wiot-o pozostał jako załoga, ukazują,
a z szeregów wojowniczych. Bezustannie trwa- wvsłnł noiVtnlnin J   I  ^ ^  ... t .  P̂ ŹCtOszeregów wojowniczych. Bezustannie trw a­

ją pożogi, całe wsie dla kilku strzałów, pochodzą- 
może od obcych band, bywają podpalane i 

w aua przybiera cechę dzikszą niż wojna trzydzie- 
tuia. Będzie to kiedyś świętym obowiązkiem

wysłał naczelnie dowodzący części armii 2giej 
f,iln 1 1 i  grudnia wzdłuż Loary pod wodę 
luąc, oy podjęły na nowo zadanie zabezpieczenia 
paryskiej linii osaczającej na południe i miały na 
oku ruchy nieprzyjaciela ze strony Gien.linio 1 Q v i _ .. t  n , * "

sto, a następnie przybrawszy 30tu kolegów swoich wpa­
dli napo wrót do pomienionego zajazdu, porąbali drzwi 
okna i stoły, potłukli szkła, znieważyli gospodarzy, lu ­
dzi podeszłego wieku, a owych trzech młodych ludzi 
poranili śmiertelnie. Oficerowie wezwani dla uśmierze­
nia tego gwałtu, me dali żadnej odpowiedzi.

— Nr 286 Kłosów zawiera: „Uskoki" powieść hi­
storyczna przez T. T. J e ż a  (c. d.); — Zwaliska 
zamku w Wyszynie" przez E. (z ryciną); — Ustępy

vsąystkich reprezentantów ludu europejskich państw 
Wizowanych, zebrać sie w kone-res nehmnnur

A  ““ i a | -
rB “ 5.a ? a ., , l ; - 29,sn td n ia . Depesza G a m b e t t y

rzyński często na całe pokolenie.
Sehlessische Ztg  w obszernym raporcie o akcyi 

: -  ywizyi kawaleryi przydzielonej od lOgo paź- 
dzitr ika do 8go listopada do armii niemieckiej 
nas loarą, mowi między innemi:

Ciągłe drażnienia (przez wolnych strzelców) i 
roj u zne straty, rozwściekliły do tego stopnia żoł­
nierzy, że nikogo nie brali już w niewolę, lecz każ- 

bez wyjątku schwytanego z bronią, mordo- 
oraznie. Wszystkie wsie, z których strzelano, 

lab guzie się znajdowali uzbrojeni chłopi, którzy 
wybraniali przystępu wojsku, były palone.

ogłasza następujący raport o ar.

Bezpośrednio po zajęciu Orleanu przez 2«a ar- 
ą postanowiono pogoń za nieprzyjacielem. We- 

a?ug nadeszłych doniesień przekroczył był w sil­
nych oddziałach Loarę pod Jargeau, pod Sully i 
pod Gien, gdzie dotąd wysłano 3ci korpus: dalJze 
I 18w ''i Jak‘e miano 0 nieI)rzyjacielu, donosiłyŹe W si nvc.h maQQnln raK..1  -i__T y. -

listy T. T, 
s t r zew-

a- chwytać kazali wszystkich żołnierzy, co pozostają J e ż a  -  °5T- *1 teatrU Wojny“ lh
po za arm ią pod jakimkolwiekbądź pozorem, bez- s k ie ś o —* X L  S? -°  hui?01Ts7 ^ n y  Ko 

yi z włócznie i z całą surowością i odsyłali takowych ? p llteratury i s— , surowością i odsyłali takowvrh I wÓioL"’ a ’l  " 1“uuiuuaul z poia literatury i sztuki";— 
do ich oddziałów wojskowych. Jakiegoż stanu J a -  przez ’hr A K T T T  z czas?w Iwana Groźnego 
J y e  kam ośd, jakiego rozprzężenia pozwala domy- C n y “ -  0 ^  Eefi b ^  (C> d-);~  ”Przegb*d ^  
ślać się podobne obwieszczenie! Według wszystkie- 7—  * Eedakcyi“.

K n rL  ot Zebrał siS około Beaugency
o J K S L  W7słaTn7 ZOStLł  w tym Werunku pod
b r \ ^  Z J rZ' Z L° arS’ P°chód P° P^wym brzegu poprzeć przez to, że zagrożono linii odwro­
towej nieprzyjaciela z lewego brzegu. Szósta dy­
wizya kawaleryi wysłaną została ku południowi 
do Vierzon z rozkazem, aby śledziła odwrotne nie- 
pizyjaciela ruchy i  ̂ utrzymywała z nim czucie. 
Miano wszelki powod do przypuszczenia, iż siły 
nieprzyjacielskie cofną się na Tours, by dać opie-

&  2 „ 7 ‘- KoJ pns >>oz08taldo dowolnego użycia. Dywizya I7 ta  i 22ga z kor­
pusem bawarskim pod komendą w. ks. meklem- 
burskiego, pozostały w stanowisku prawego skrzy 
dła na prawym brzegu Loary. 8 7

W marszu swoim ku stronie południowo wscho-

stłye ani,e S Pd k° T S ?ci nigdzie Da znacznesiły ani tez dywizya kawaleryi, która w marszu 
ścierała się kilkakrotnie z ludnością wiejską, lecz
Atak?6™ /0 nat,rafiła -na n*ePrzyjacielskie oddziały. 
Ataki natomiast, jakie w dniu 7 grudnia ze stro­
ny francuskiej przypuszczano na oddział armii w

być P° ^ y

g-, w  uowiaaujemy się w marszu od dających I p ie k n y c T m z r ^ r R  ą t  T r Wa PrzyJacidł sztuk 
kwatery, czego się dalej domyślać każą p o ed jń  5 2 3 ?  od f ^  p°d L- 157, otwarta
cze icn wyrażenia, nie prowadzi młodych ludzi w  f -  Z ,  tej do 4tej‘
zapał narodowy do walki, lecz teroryzm republi- L  5 W I h i T  1 Sty°Znia ”0tello“ 
kański , który teraz tyranizuje Francyą. Grożą ko w« oSh a k e s p e a r a  , przekład Józefa P a s  z- 
j m ^ r e t , ,  leże,, nie che* sie *  „ A i s i e j ^  ^  ai do ^  ^

.........................  'pr^rwy; termometr °d :-  8°. 4 doSzedtd0 - 4 « 4 E
Barometr idzie w górę; wysokość jego rano dnia 31

Kronika miejscowa i zagraniczna.

ę £  załraze * L f S Ś ' „ T  l2b“ ^ w » -
brony narodowej i prawego obywatela n- • ^ 0 konstytucyi niemieckiej 37 głosami

K a s . ?
ruchomej, aby zaskoczyć nieprzyjaciela w Mo m De W e  raPortow “rzędowych, i aż do zu-
t o i r e .  Zaszła tam między tern mieiscem a Pnn. ron. zwinięcia poselstwa uważać się ma iako 
taine-St. Quentin dość żywa utarczka NieDrzvia tem hZ61Lai1 j  krd â- Zwinięcie poselstw wir-
by 5Ct l l ó kU C b a t e a ^ - ^  1 h e sŁ g 0  n ^ 5 ćbył 5 kilometrów za Montoire. Stracił on stu jeń- l  ••

s X “o r ^ T ‘, H  Zgln6,° <" ' 6ch

* “ * * z t e  Ma' “ s ? A X W ?
raportów urzędowychf i aż do zu-

_______ ied^.v  - swiuięc- -  1 '
taine-St. Quentin dość 
ciel cofnął się ku C hi.

S i  8J S W  za M o m o V e rS tr^ 'o n  stu jeń -|

e k l e n b  u r s k i

ja e a ł ,  e i, w 'O h t t  M S M S I K J  0
do&oszą o niezwykłych mrozach. Ł h  (pr.«5opodobaie £ “ £

Bordeaux 29 grudDia. Izba handlowa w Langenlóurg, z wojska wirtemberskiego)
Fócamp protestuje przeciw bezowocnej blokadzie ludnością francuską (w Wersalu) cofniecie
E ^ m f o S ^  2 P a r y ż a  27go,że z powodu wiel- 6 f ™ 1 P fła0CQeJ S ^ o k i e  sprawiło wrażenie.

puzwaiaiy na- 
Dozeetó^ * T VJ  « ł  etów e,

BAf s Ił o w  31 grudnia 
naszego dziennika zamieszczamy 
zawiązanego w Krakowie celem zajęcia się zbieraniem 
składek na wsparcie rodaków naszych we Trancyi. Pier­
wsza składka zebrana wynosi • I n  j  ------- ——

kaSlTczTil6 f i? kT  50’ Łn- "°sP#®»ratw# przemysł i handel.kasiewicz złr. 100, Karol Klobasa złr. 200, Jan Wi-
ktor 5 , K. Wiktor złr. 2 , Teofil Ostaszewski , 1, 1: .  .  . '
Feliks Suniewski złr. 1 , Franciszek Suniewski złr’ l T  ^ K? P5'* l '5 >w 27S° grudnia.

T n n i n ó ^ l . ł  _ 1  -4 m m-m • , I

złr. 
piński
Z. Jabłonowska źłr. 25.— Eazem ^ 4 6 0 . '

— Z majątku Siedliszowskiego uzbierane przez zwierz.

alenia fa brykanta drutu telegraficznego pod mor- ’ dzisiaJ do milczenia.

zachodni. “  cicny|aieszt na drut na żądanie posła pruskiego Drnt tarczkę między M o n t n i r p  i r „  n i7 Z * A  T
Tamizie, .  końcu oddział nasz.

l i i

In  iK u!I * , 'e *.t  29 gradnia. Jan G h i k a ,  jako r e - l c2nie kombardować dworzec” k * i ° w  N o h l' P V *" 
J a,nt. "Wkszości Izby deputowanych, otrzy. 1 wyprzeć artylerye nieprzyjacielska k Ł  w ń .  j °  

I mai od k e s e t.  polecenie złożenia noweio brzymą 1.  Si / Z n ^ z e j ^ l g ’̂  t a c ? ° " £
obca.

© o r l i c e  27go grudnia.
PsZAnino n/! Ó.OA

« « k a » e S* 29 grudnia. Jan G h i k a ,  jako « - |
iycb, otrzy- J wyprzeć artyleryę nieprzyjacielską, która w Bondv 

nowego gabinetu. ^ y“ ała s,e- Z. naszej strony zginęło trzech lu
dz łv Mnni a mły l2g0 korPuau saskiego obsa- iły Mont A Vron, i znalazły tam wiele lawet
karabinów i amunicyi, tudzież trupów. Oddziały
rowMamiC1rnf ł ZD.aJdnjące się jeszcze przed wa­
rowniami, cofnęły się do Paryża. Z naszei stronv

i . Ł d r t " ? .„ 29. f u?“ “. .«>“» wojenna, której
przeniesioną zo- 

znowu jest w 
sprzedać 2 mi-

L h r i ;  w *yi,.6 0 p o 1  39 g ™ ™ . Zaprzeczają, 
Za kup°n. styeznmwy nie mógł być zapłacony

    „ u x  , — *  ~  »  “ ■5u giuum a. I nio^n^a  i}b r’ B isn iarka do A ustry i i odpowiedź na i sfedz iba dek re tem  z d .  16go b m
S. L. złr. 2; z Dęblina E. G. 1 ' ź ł r ; z Zofiówa P M’ J  , 3-46, owies 1-56, groch 3-46, L m tów  • .s âi?owi ieden z głównych p rzed -|s tała z Bourges do M o u l i n s
3. zł r . ,K M. 2 z łr, z Miłozina X. S. 1 z łr, z Okręgu 5 ^ ^ . ^  6' ~ ’ | £ *  ^  domysłów | B o u r  g e s . Dekret rządowy nakazni

in: PJ Zeno^Słoneckf X DanTel J tifces* » w  27&o grudnia.
Subkowski pleban w Słocinie złr. 5, p. L u d w i k a ^ L j j “

Dą'“ i t r L ^ ; bay2 f : r  Wi6l’kiCh St,’ZeIC' G6̂ \ ^pozostał około Beaugency w 4 8 . “ą u ^rowki i Barczkowa 24 złr. ’ T n“

dnie; tak stał w dniu tvm , łt lu‘ ^ ce QIa sybiraków złr. 5.
jenerał Camon, następnych 16, 17 i 18ty kor^us rola^Ludw^1110̂ 1 na StaCji k°Ici £ali°yjskiej
£°dJ ea?ra -  Chanz^  ostatni w z u X 3  ^

Ka-
Cza-

jaj 1-20.
1 3 - - ,  m ięto 9-— , .mb h^niecznie e jn .j6 -0 7 ? " .a” ia. f e A "strI “ może rniewtóoiy żo.tól . 7 e » ł f  p o n w S
•48, S S z S s *

złożone do wieczora,formacyi. Atak z ^ s t V o V M e T r z v ia c T e f a ^ f u t T ^ ^  Sukiennice ^ r. 31 cent! 75, a m i a Z S ^ W ł a ?  27S° Rudnia. (Targ zbożowy). J a z ie ^ S T b ^  B n f '' V mi  Dawet czy wl^eli te pieniądze nie

9 6, i ’d. i , P^ S t o .  D »  toki. “  »Wkie i d l y  ż . i . i ™  ”i ° £ l  bierze pochop z ob-9 g rudn ia ' w ysłany j e s z c z e ^ z o s ^ ł T r ^ r ^ ’ u u 'a | ^ rC2Kowsl£i. Staa. Kręciński, Józef Markiewicz Woićiech v ' VV, iJanacie tak wielkie spadły śniegi, że wszelką chod.i n n Z r n X  ^  blerze PocJlop z
feldm arszałka ks. F ry d e ry k a  S r o l a C i ^ r i n K  I •Stan- Sz7ow sk i, Stan. Motylski, Melchior ^  ? rZerWf 7' W Peszcie w ostatnich dwóch I l g o L c Zn k u n h n ,° p  °in  p rzy P ° ® n f  nia, i
d la  poparc ia  w. księcia, lecz tvlko artv W v a ! iej Byk'  Jan  Biotliasz> Icek Wolf J a n L 0 ch nl0 zr°biono źadnego interesu zbożowego, pomimo mowj n rzv n arlli W, '  , ja k  k ró l0Wi y .nuei-

« J Ł 5 Ł - S “ teg0

^uuwuiucznego aia przypomnienia, iż w nocy I m ia n o w a n y m i^ ia 81'11̂ 0^ ,)Iail0' Jenerał A c h a  
Ł i 8tI “ r . J ? & e .10 !at' . , iak  “ »wi Wilhel-jstwie woj!!, *  m i l S

od 79 do 80 funt.

.      ^  miejsce jenerała L o v a d o .
zakunna kon ,Wn'.0Sek), Że W nocy noworocznej tira  z dostaje z H o r ^ d 1 grudaia- Doniesienią paryskie

■ K ^ t e ^ T ! ! S L » 2 , ? l!!!, d  f*  ! » * • • < •  “ - L i / o S  b J S S S  ‘a, r f t „ ba‘f rye o u ^ iom,.

R r  ern m A r i r ,   '  _ _  . . .  .  & W U .  I H i .  S t a n i s ł a w  R n r lrn w a V i nn  l» -n 1 1  „   i .  I A l U l J l i l i  H O D  B O Ż A :  A n t o n i  T T a ta r la

t o S 7 a  i r A s .  u I s i e u t ó f ” "ie ma oic <■*“  > -  K b« « 2T Sasi A™ “- s “u
( i—  .4  3 ,5  de 3 ,5  Mr. j f c & T S  V S P S S ^ “ t f  ^ 5  * *  A‘

=3 Wojska francuskie przestały z powodu mrozów o- °® r ®y  (deP- Ardennes). 29 grudnia Ąi-tyl? 
ia. I bozować pod gołem niebem. ° W  twierdzy M e z i ó r  e s zadała Prusak™  w S t

Możemy î  dziś powtórzyć doniesienie nas .e wczo-1 t tak' . lż ci nie “ ogą sypać bateryj swoichStanisław Borkowski zakupiłBy go módz ścigać ze wszystkiemi
nie będącemi

łudnie
szu na

militaryzmu przejmują trwogą na zabitymiKazimierz Zieliński właśc. dóbrgu Loary. W poniedziałek d 12 grudnia ni“ eniósl a w% X •,k°SZtują w formacie 10 i 8 cali’ 10 złr iiCyi enerał fbldm07rr„v„i- i....- . , 7 7  I, lz tnios) la  w formacie biletowvm *«•» ncyi przyszłość. Tylko od czasu do c W o g łL z a n e  biu- n0si 2 0 a

nieprzyjaciela w u- 
większe niż począt- 
uprowadził przeszło 

rannymi; liczba zabitych^y-

i me 
w

nD? e dla %  M  - Tue była zajętą. Dnia 12 była k w a t e r a ' ' I T L  ~  poniedziałek d. 2 stycznia 
Beaugency, dnia 13 w Sevrues, tu otrzymał na- £“ o'P— ?  —  krakowskiem r'

na tutejszym dóbr z Markocic, Stanisław

poniedziałek d. 2 stycznia w Muzeum Techni- Uw ^ n? r -? JS ? ki 7 Galicyi> -invsibmom -----. ■ , I ski właściciel dóbr z Kazimierzy
rozpoczynają się na[ HOTEL POLLEEA:

— oię i suiierteinosc bardzo wielka “J1* gwa«y r n
tzelnie dowodzacv” , 7 7 '  uc!  ’ ŁU, utrzymaf c a -1 nowo po feryach światerznyrn ^ . t r J ^ ^ ^ T  °ię ““ I HUTKL POLLEEA: M. Witt z Prus L  • y ?7bmet Giki w Bukareszcie zapewne be- m,eszkaócach pieniędzy. ’ "
ją ł  miasto Blois bez o p o ru T że 'len  Ł T r u '  ? e- na ,Wydzia^ =  Sztuk p i ^ l y c h  1 N l u k Z l zŁ l~  kUPn C,-Z E°Syi’ M' SchafteI kuPi’«« 2 O dessyjtrzym aT śii tnvf arczywy wobec p urty. E p u r e a n o , ^ 1® ^ ^ *  31 grudnia. Wczoraj popołudniu
wszedł do niego. WieliT a n a X w S d J w  1 ^ * ® ^  Nauk ha^ow ych-, a we w orek^d 3 Z Z '  aiCyi’ X' Merta z Biały» Henryk DąbsM m S  nndn ipJS , T  Parla™entarnej ^ 0lm^ ? kt°.r Emanuel. w towarzystwie prezesa ra-

‘ ' armii nieprzyjac
udnia ku zaćho 
u północy od m 
nia 15 wielki ks.

DOd f z dcz^ iw iIb Wejm!SU £oJram ^o-1£  [  SlŚcyi’ J ‘ Z E°Vered°' E°mer właś‘ 1
pod każdym względem potyczkę. Z Blois posunął bas z “ 7  Marschnera „w  lesie"; arya nal
się jenerał Yoigts Rhetz z 9tym korpusem za ni?- soTo n Ł l “ ? I u Z Mozarta »FIflt ” rowany«; "  nrzriAn.lmto ; „i„„v .... . _ ■ pusein za me |solo na fortepian; chór męski i solo baryton fii/łm

>ki« po dniu walki dnA 12 grudnia ku S h i d ń  I Z w  e<,d*iai" “d 4»i 4» 6.j po pólndn?, f  W  1 Ożwięctoin, K. Frycz z Eadionn,
wi w okolicę Vendome; nieco ku DÓłnocv n r l  mi I m  ^r°d  ̂ 4^° styeznia Towarzystwo muzyczne I W a l o  ^  , Boi)erf Weissenborn z Warszawy,
sca tego pod Moree starł sie dnia 15 w^llH f  • 11! ,.- dla czlonków swoich wieczór muzykalny r,od17 , yna stoJMowska z Tarnowa, Aleksander Mowe
żę meklenbursko-schweriński z silnemi o d d z ia S i  aweg0 ,artystyczuego dyrektora P. Yopafki. L e r T Ł ! :  Saaiewski z Galicyip Blei-|armii

t e - w i i J W s i a *  d°
^ ° ? d y u , 30 Smdllia- Daily News donoszą, źe 
rząd francuski me wyśle wprzódy pełnomocnika 
na konfereneye londyńskie, dopóki Anglia nie uzna 
formalnie rzeezypospolitej francuskiej.

R 31 grudnia (pryw.) Odpowiedź hr. I nowego gabinetu: j f nÛ j ,aj k̂ astspuj^C7 lest skład
i > e u s t a  na note nr. Bismflrirn. aHpovIq f?nrAw waamflfi-onnni,. iz-n  i- rr

Ostatni® dspesza telegraficzne „Cxasn“

przyjacielem i starł się z jego awangarda lecz w alki Z « “f  * pian; chór m?ski 1 solo baryton „Cicha ( N a d e s ł a n e ) .
którą prowadziła ^ ż c i n r t ^ a ,  b j d  M a t o ^ C " " ' f c h S ^ i ' “  * » » !  A to  ^  2 2 2 , ? ?  f  ' “ f  ^  ■ ' i ----------------- — J w ™  »  po.,

imyślniflszfl      I __ ^  Ł  1  - 7 1 ZegarkóT ”FiUPa ^ ~  w W ie-|dob“0, W7Je.chać do Wersalu, dla złożenia królowi I
m ierzą p o su n ąć 's ie  w łu k i i :H ln " ń f :“*'*‘VJ“ W ” z,a‘ I '^ " ^ ó  si9 będą co sobota przez cfae z a b a w '^  Leirarków ^  zgłaszać do mego o wymianę starych W i d m o w i  życzeń cesarza  F ra n c isz k a  Józefa  i
ryskiej a™ ii pa- tańcujące w lokalu Eesuiy wieczory I p ark ó w  i nabywanie nowych. ------- - J - n Z * \ u m M  aa. nźnli n ł. nW^ „ , K .    J H

, l a  K„i,. . . .  0 - za c h ° d n ! ej, a  zadaniem  Eesursy wybmny 4

.  .  .  A.1 • 7 — WVU4U AOtUiiaiuwi Z

słał jenerał f e l d i a r s z a ^ ^ ^ M e ń 0  H  R u d n ia  I cen tego^p11 f '̂  •P°d opiek^Towarzystwa ^Śgo Win 
prócz lOgo korpusu korpus 9ty z tamtei strony ndhtó8 o Pf l0 zosta^ cych- Koncert rzeczony ma sie 
Loary i 3ci z pod Beaugency do Vendome Nie wiaduiern° S •ycznif  z udziałem Towarzystwa Muzy. Do- 
przyjaciel je dnak unikał starcia. Jak  się dowiadu- Czartoryska T  L  Mai'ce]lina 55 Radziwiłłów
jemy, odbyła się w nocy z dnia 16 na 17 pod kowie dadze’ A  f  ga Hussarzewska i inni amato-
przewodem Gambetty w VendÓme rada w ojeLa cel d o b ra ™  y7 Z® W tym świetnym wieczorze 
wszystkich komenderujących jenerałów na którei _ _  p 7  7  poswięconym- 

papadła uchwała, aby opuścić V endoie i cofnąć cały worek' nie d°SZła nas dziś rano» ^
się na zachód na Le Mans. Stało się też to w prze- pojechał Jd z ie f^ i -1 gaf  przeznaczony do Krakowa, 
oiegu l7go grudnia, nieprzyjaciel cofnął się,P po- S f i J  f a ^  z S ’tm° 6 d° Wiednia‘ ^ i l  rano przy-’ 
kusi wszy się jeszcze o wysadzenie w powietrze mo- który zaieehał w  * j  tu wedeński z d- 28 b. m., 
rl,f jliJrZeZ Loar®. prowadzących; przez które je-!się na nic iuż nie ^  d° '=tamsiaw°wa. Oczywiście, źe 

if  i UŻ. p,° dwóch godzinach korpus lOty mógł źe stali koresnnnóon^1  ̂ , ytka tem trudniejsza, 
przechodzić. Vendome zajęto prawie bez walki, ty l-! nie zaś pisanych W DaS-1 Uz7wają koPert drukowanych 

kllka, granatów posłano za odciągającym nie- z Ezymif w 3 »  7 f ° raŁ f S wiecz6r otrzymaliśmy list
trzelców h a . pi7 chota brunświcka i lOty batalion 'żuje, przyszedł do Krakow i ^  Z“^  pocztowy oka-
trzelcow zabrały 8 dział z uprzężą i żołnierzami trzebował uLeri , .  a , g° ^rudnia> a P ^ to  po-
S l  w T 1, Zadaniem korpusu lOgo i oddziału wego do adreLa” yD1’ 7 zedl z urz?du Poc^o-
[7 „ . ; ksI6c la ,meklenbursko-schwerińskiego by- poczt. ' Wiacamy na to uwag? dyrekcyi

. niePrzJj^ciela na jego mai szu ku zacho-   Do a

s . 1 e» •  « ->  *. *
Ponieważ zadanie „ mii 2iej „Jparcia niepKJ.

na mia-

i ^ r z e ^ l ą d  l ^ o l i t y e z n y ,

Depesze Telegraficzne.

i  ra-jpvuimci,, cusuiy wczoraj podali z I T  * v 
połurzędowej Warrens Corresp., to jest, iż p r z e d  2 '20 —  Akcye banku 729.— Akcve 
wrseeenien, depeez, anairjackiej, t r i  &  J  t o  2« ' « — • Londyn -  Sreb% “ i* ”! ”
dzie wiadomą. Dla tego podając ten telegram, mu- Bukat —'—. — Lombardy 180-10. - -  Losv z tub i. 

Isimy nrzv mm zmhić ’ |l8 6 4  113-30. -  Akcve franco . L J  ^ * 5 0 ?simy przy mm zrobić zastrzeżenie. R e d )9a  j  •_ o. . /ISerlln 30 grudnia. Słaats Anzeiqer nisze- Ra. I Napoleony 9-96—. — Akc. kol a-al Karola r ,, i 7;C7
7 k oC7f  trakt.atów Związku północno-niemieckie-1 ??9,2f ' ~  Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 188-______

go z Badenem i Hesyą o utworzenie ogólnego Zwiąż- *Akc- ko1- Połnoc. - wsch. i __ a i.„ ,„  ł .‘_,11 . . , , .w- — wgviucgu /Jirjaz- i - połnoc. - wsch. 157*—, — Akrvfi hanh
Monachium 29 grudnia. Wydział Izby de- S  z lT Z  *Z Wirtemberg'̂  0 przystąpienie ?®ązkow (Vereinsbank) 90-50. -  Akcye banku

putowanych uchwalił 12 głosami przeciw teem h!r^?R^’ jakotez umowa militarna z Wirtem-||®nt'rą!' 86' ~ - ~  Benta w srebrzą 65-35. 
wmoslti Dra Jorga względem odrzucenia traktatów 9“ ' zostaly dzisiaj wymienione. Usposobienie giełdy; Łatwiej o pieniądze.
z Związkiem północnym na podstawie D rz e /r^ H  B e r l i n  30 grudnia. Największa część wojsk1 ---------
przyjętej. 7 poastawie przez rząd z październikowego poboru żołnierza, w ogólnej

Sztutirart 29 grudnia. Izba wyższa liczbie 150,000, wyrusza już do Francyi. Mówią o
ła traktaty o wejściu Wirtembergii do Zwiezkń (? 7c areszt°^aciacl1 ze stronnictwa socyalnych 
północnego 26 głosami przeciw Sm, J  jodkowych

om.«Ak i-~ ... — g I Brem o 30 grudnia. Dresdner Journal ogła

ODPOWIEDZIALNV EEDAETOB
.jf?« ».& ta.i  misi-.

Od Adm inistracyi

p*.

zo sta /d z iś  / 0” ł "A\ r ? n“ znalezfóny Izawierający: ś w i J t a ^ s i d e T i y d o w s M t i d m h ^ S
został dziś o 3ej popołudniu zupełnie opuszczony; P orz^dek Jazdy i ceny na kolejach żelaznych 7  7  i ’ 
obsadziła go pierwsza kompania 4go pułku nie- l0gramów, tabelkę stęplową wartość knnm ,w < 
choty. Nieprzyjaciel uprowadził działa, zSaw iw szy U b l i o ^ k  skarbowy® 4’ k»P»«4» P«P»rt.
wieie lawet, brom, amunicyi i trupów. Około do- Sprzedaje się po * 5  c e n t ó w  w Arim;„ior.,
7 A ™ n 1t p r y a -lelskie działa P°lowe pośpieszyły Czasu tudzi«ż we wszystkich księgarniach 'z  Avron kii N o . s s y ,  a z E o s n J  4 bataliony i d - 1
c i łg o jł ,  z pakunkiem do Paryża. DziS nie ponie-

p rz ^ m  mm Nenrath, ks. OeUingen-Wallerstein i g » » ^ p n j , c y  'telegram  księcia J e r z e l o 'd o j  . ? » « * »  drukami Czam  wysredl S 4 a l e „ «  .

d ż " " “ ,W vt ‘J 9 8,ra t ia- Sprawozdanie wy- S o i ” 29 F « - “ »  " > k  » # ? » ,
7  7  wyższej o traktatach związkowych fu-

chwalonycb jednogłośnie) kładzie nacisk na to że 
w konstytucyi związkowej nie są wskazane pod’s £



CZAS z Niedzieli rl  Stycznia 1871.

Księgarnia
Władysława Jaworskiego

w  KRAKOWIE,
przyjm uje  p r e n u m e r a t ę  na  n astęp u jące  

czasop ism a: złr. c.
T y g o d n i k  i l l a s i r o w a u y ,  złr. 3 30 c.

z przesyłką pócztow ą. • • • • ' * * * 
Kłosy* Czasopismo lllustrowane, kwar-

talnie złr. .3 30, z p rz e s y ły  poczt. 3 
dto z dodatkiem dzieł 5 Korzeniow­

skiego, kwartalnie złr. 5,— z przesyłką ^

Kłusach Pismo 'iliustrow ane dla kobiet, 
kwartalnie złr. 3, z przesyłką pocztow^ 3 

Przyjaciel dried, > Pismo il'̂ trowa- 
ne dla dzieci, kwartalnie złr. 3 60 cent.
z przesyłką pocztow ą. . • • ; • • ' 

K r o n i k a  r o d z i n n a ,  kwartalnie zł. 3 20 
z przesyłką pocztową . .....................

całoroczną prenumeratę na

6 Ć BANK GALICYJSKI
bandlu 1 przemysłu

*  d n i e m  .  S t e n i a  . . . . .

które jak  dotąd, zaraz po - - - - -
ciąanień  wszelkich austryackicn 7astawnvcb, Akcyi Koujowycu i j n e c u , , ™ . , . . ,  - -
Obligacyj rządowych i prywatnyeh. Listó W v]C0ZI, wylosowanych i  niepodmesionych tych
„acyj pierwszeństwa, jako t o  n^ ¥ a^ X t 'w y o r a n Z h .  -  W rubryce : „W iener BOrsenhalle" 
papierów, niemniej odpowiednie Tabel yp  , V9 pieniężnym i papierów wartościowych, a czy-

będzie, począwszy 
- - s -  *“ »■ -  ~  — -

AU posiadaczy Losow , funduszów  i  A  „M erkury“ pozyskał coraz większą ilość
jego interesu. Przez czas 8-le niego "S=i_®redakofine  na zapytania udziela, spowodowały, żę jo- 
prenumeratorów, a  wyjaśnienia, j® Szybkie udzielanie wiadomości, dokładność, będzie i na-Igo klientela coraz więcej się p o w i ę k s z a ,  bzybkie^uazieian ^ ^  ^  spuszcza. Całoroczna

40 ’ jRosy* i T u rc y iT  rfń  60 f .^ P r e n n m e m ly  p rzy j-

SST&'SKfc 98112 Kalendarz uniwersalny losowań i kuponow

"  " i - * - 1-.

i M. A. FEIT |
U poleca swój ś w i e ż o  zaopatrzony J

*
W
W

83 

83 I

60

(1866-2-3)

*  d n i e m  1 S ty c z n i ®  1 8 * 1
pismo polityczne

„ M J  m  M Ąkf*
wychodzić będzie codziennie.

P r z e d p ł a t a  z p r z e s y ł k ą  pocztową 
w) nosi: 

rocznie. . . 18 złr*
półrocznie . * 9
kwartalnie . * 4
miesięcznie . . 1

Listy adresować należy:
Kapitulna pod L. 24 m.

w  K r a k o w ie
od dnia 2

Stycznia 1871 r., za noworoczny kupon 
od swych Akcyj z wpJatą 4O°|0 wstosun-

ku 5°|0 rocznie,

i p o  K i r .  d w a .
Dyrekcya.

M. A. FEIT
iwój ś w i e ż o  zaop

MAGAZYN #
|Strojów damskich|
*  Kapeluszy słomkowych i jedwabnych |

w K ra k o w ie , g
przy ulicy Grodzkiej naprzeciw Placu 

WW. Swjętyeh.1
l Zamówienia miejscowe i zamiejscowe $ '  

najspieszniej się załatw iają po' cenach g  
i 3  umiarkowanych. (81-1-3) ^

)»

»

50 c.
» 5 0  -  . , 

,Lwów, ulica]
(-1873-3 3)

Liebiga Towarzystwo. Ekstrakt z mięsa.
z FRAY-BENTOS  (.Ameryka Południowa).

I o w e  e t y k i e t y  
na sło ikach  jak obok.

i i
Nie do uwierzenia, a przecież

i

oryginalne, wyborne, a bezcenne.
Za wszystkie Zegarki pisemne 5-letnie 

poręczenie.

Tylko 10 zh\"”, S r ; i  SSĘ?-
wemi szkłami, minutnikiem, wraz z pięknym łań­
cuszkiem do zegarka ze złota talmi, z medalionem 
i kartą zaręczenia.

Tylko 19 złr. 50 C. r e k '  c i i r o n o i n e -
t r o w y  srebrny w ogniu złocony, z podwójną 
kopertą pięknie emaliowany, wraz z F>ę™ym 
łańcuszkiem do zegarka ze złota talmi, medalio-1 
nem i kartą zaręczenia.
m ii  „ l i  -i«!SEegarek asa z ło ta  tal-iylKO 1* Z i ł .  m i z podwójną kopertą (sa- 
vonette), z koperą odskakującą, szkłem kryszta- 
lowem, z wnętrzem niklowew, wraz z łańcusz­
kiem z prawdziwego złota talmi, medalionem i
kartą zaręczenia. wdziwy angielski srebrny
i V l a O  I i  Z l l .  z e g a r e k  a n k r o w y ,  ze
szkłem kryształowem, z grawirowaniem, z łań­
cuszkiem, medalionem i kartą  zaręczenia.

Tylko 15 lub 18 rem ontolr * P rince
of W ales, najsilniejszego kalibru, ze szkłami 
kryształowemi, wnętrzem niklowem z praw dzi­
wego złoa talmi. Zegary te o tyle są  leP ^ e od 
innych, że nakręcają się bez kluczyka. Do ka­
żdego zegarka dodaje się bezpłatnie łańcuszek 
ze złota talmi, medalion i kartę poręczania.

Tylko 15 lub 18 złr.
srebrny, pozłacany wraz z łańcuszkiem na szyję 
ze złota talmi i z kartą  zaręczenia, 
m 11,. 1 Q m i r  rrebrny zegarek  cylin- 
iyilŁO U  lali* drowy z odskakuj§c§ ko- 
pertą iz  grubem szkłem kryształowem, z łańcu-1 
szkiem i medalionem ze złota talmi. .
T ^ l l r n  O O  l i r  najlepszy srebrny zegarek 
i f  M O  f l f l  M l .  ankrow y z 16 rubinami, 
z pięknym łańcuszkiem ze złota talmi i meda-

fjlko 22,24,30, 36 złr. J3gSS;|
rem ontoir, ze szkłami kryształowemi i łań­
cuszkiem ze złota talmi.

Tylko 24, 26, 28 złr. £ £ * i.3 i; i
z łańcuszkiem, medalionem i kartą  poręczenia, 
n i  A f t i  A f t  złoty z e g a r e k  d a m s k i
h i l t  ^ tU  1 “ O  z dyamentami i długim łań-| 
cuszkiem na szyję. (1693-7-)

Złr. 60,70. 80,100,
t o i r y  ze szkłem kryształowem.

Złr. 200 i 300 Złotec,'r"no,net,ry’

HACTUM U*------
UPrasza S1? O zwracanie

^ croB ^ F u .A f szczególniejszej uwagi na 
X nazwisko

J. VON LIEBIG
niebieskim drukiem.

/?  y  Wtenczas tylko prawdziwy, je
^ ^ ^ ^ ż e l i  każdy słoik ma te podpisy.

H u r t o w n y S k ł a d u  korespondentów  Towarzystwa

G loger  & Sohn  w Wiedniu
Schottengasse Nr. 1.

Słoik po V, i '/, funta.

HACTIM CARNISI1EBIGMAKUEACTUBED
GSEXTRACT0FMEATC1-LIMITEDND ON. vACTOBT̂S.TN §0UT

■itfy

GEHERM. DEPOT ACWM

Słoik po

K A N T O R  WYMIANY3ltcnbcts6ur0a
w K r a k o w i e ,  w Rynku Gfównym N. 9,

w y p ł a c a  wszelkie kupony M *  srebrem 
bądź banknotami.

Przyjmuje do o d s t ę p l o w a i l t a  Kwity • I T  I

malne kolei Rudolfa. W schodnio-W ągierskiej, Ko- 
szyoko-Bogumińskiej i Przcmysko-Łupkowskiej.

D a j e  z a l i c z k i  na wszelkie papiery publiczne pod nąjzej-|
szemi warunkami.

Młodzieniec £ S 5 W £ & 5 S ? S
znajdzie z a r a z  miejsce P r a k t y k a n t a  u B rą- 
zownika p. y ł .  X ie b o tv s k i e g o  w Krakowie, 
przy ulicy Floryańskiej. (1810-4 )

|p g r  UWIADOMIENIE.
Przenosząc moją Trafikę od Nowego Roku do 

Handlu korzennego W . S M u th sa m a ^  ulica Flo- 
ryańska Nr. 358, zawiadamiam Szanowną Publi­
czność, że jak  dotąd tak i nadal Trafika ta zao- 

i patrzoną będzie we w szystkie C y g a r a  k r a -  
I o w e *  p r a w d z i w e  ł f a w a n n a  I  I * a p le -  
r o s y .  T y t a n i e ,  T a b a k i ,  oraz M a r k i  s t ę  
„ l o w e  i  l i s t o w e ,  polecając się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności. Zwracam za 
razem uwagę, że tam również będą do nabycia 
P r o m e s s y  na każdorazowe ciągnienie L o s ó w  
z r o k u  1 8 0 4 1  i  L o s ó w  k r e d y t o w y c k .

0  864-1-2) Antonina Kreda.

C o m p .J ó z e f  V o ig t  & w Wiedniu,
„zim schwarzen Hund“ Hohen Markt N. 1.

K ELLER i ALT w W iedniu.

we Lwowie,
u lic a  H a l i .k a ,  30 6

Wytworne
miastowe

Prawdziwe sied- 
miogrodzk ie

F n tro  podróżne
z wykładami szopo- 

wemi
4 0  z łr .

D o s k o n a łe

Obiory męziie,
zadz Wiająco tanio

Kellera 1 Alta,
Wiener Huuptsti asse N. II,
gegenuber dem Freihause, 

Ecke der Paniglgassa.
Cenniki franco.

Ubiory nieodpowiednie 
przyjmują się bez tru­

dności napowiót.

Drbrze watowane

Palto zimowe,
1 8  z ł r .

W yborowe

Palto zimowe,
najmodniejszego kroju

3 0  z łr .

- --iiiiiata—  Przyjm ując napowrót bez trudności kałde nieodpo- 
P W * « i e d S  ubranie, aapewniaray „a jr!etelnie,Sa , . na,su-

sumienniejszą obsługę.

Heller i
majster krawiecki i posiadacz

A lt

’ podwójną kopertą 
• j krótkie,

  , 60, 100-
Srebrne Łańcuszki
Złote Łańcuszki S 5 S , !0>l

-  v r • l
złr. 3, 4, 5, 6 -  12,

Łańcuszki ze złota ta lm i^ S lii
3, 3, 4, 5, 6, — długie złr. I SO, 2 50, 3, 4U5, 6. 7,
W / f  W szystkie zegarki są najlepszej ja­
kości i nie należy ich braćza inne ordy­
narnego gatunku.
Każdy Zegarek złoty i srebrny opatrzony 

jest stęplem urzędu próbierczego. 
jśgs“* Za nadesłaniem gotówki lub pobraniem 

tejże, każde zamówienie wypełnia się w przecią­
gu 24 godzin, a przedmioty nieodpowiednie chę- 
tuie zamienionemi będą. -  N ie r e g n lo w a n c  

z e g a r k i o  8  tan iej*
Cenniki bezpłatnie.

Zegarmistrze,
wszelkiego gatunku Zegarków zapasie, a tylko 
sprowadzanie ich z pierwszej ręki i w ie lk i  od  
k y t ; umożebnia taką  tanią  sprzedaż Zegarków

Filip Fromm;
Fabrykant zegarków. , Bankn. pr. 2a 100 ■

Wien, Rothenthurmstrasse N. 9, gegenttber gjebro nowe auate.
der Wollzeile. Dukat ważny

nMTTJprasza się Szanowną Publiczność, która | Sapoleon d or 
życzy sobie kupić lub obstalowaó Zegarki o zgło­
szenie się listownie lub osobiście do mnie, za­
nim takowe gdzie indziej zakupi.

l w ^ d e n e r ~ R a u p t ^ ^  M« H

Ufie p o m o ż e  ż a d e n  op ór.
W „b ,c  nieustannych . l u t k i .  j j l i .  . j j p u “  “  
c e n iu  i umiejętności

I n s t r u k cy j  gry,
. .  pom oc, których pomięfcy
ciągnieniach mianowicie^ PAn;ei;czc^  ? ^  p udil w Ig ławie, Franciszek 
roszyme, p. d Bukareszcie, co wsnomniem potwierdzą. .P  t , t 1 ■ 10®/ z uzyskanej wygranej, prócz tego przy odbiorzeinst.uk-

f i  W a r u n k i ;  cvi I 2łr. względnie 2 złr. Gra przystępną jest i dla mniej 
ll@ oh Na żądanie zachowuje się sekret. Na frankowane listy o p o - 
1  wdałam z wszelką gotowością i b e l p ł  . t n i e .  Zapraszam przeto pubhcz- 
1  S T  loteryę g r y ^ ją c ą , ażeby mfctematyM

P  (1764-3)

m
CD M • 1 £] 
w o aa
& b6Q M SCO® O

.2 3 "“

19
w  S i r a k o w l e ,

-  Rynek Główny

O ^ JM

fe*'6i> 2

w  O p a w i e ,
19 I  Główny Ryneh.

K L E M E N S  R O S E N T A L  s\
poleca 3 <

swoje Składy g.j
gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bie- g j 
lizny, krawatek, plaidów, kapeluszy, butów,lasek, parasoli i ^  
przedmiotów do podróży służących w największym wyborze

i po cenach najumiarkowańszych. g ■
Przyjmują się wszelkie zamówienia oa ubiory męzkie według miary, ^  
tudzież na szycie maszynowe służące do pracowni krawieckich,i^^w^ch, ;
kapeluszników, czapników, jak niemniej do szy cia wszelkiej bielizny. 

Prawdziwa woda Koloóska. -  Słynny Balsam Vetoryniego. g
Ekstrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 ct. orq 

Doborowy Fortepian jest do wynajęcia. (1066-30) •

A p ro b o w an y  (1728 4-j

Dentysta z Berlina
J .  D ł u & y ń s H i

mieszka t e r a z  przy ulicy 
Floryańskiej pod L. 333,
Przyjmuje przed południem od go­
dziny 9 do wpół do le j — po po­

łudniu od god:t. 2 do 4. 
Ubogich leczy bezpłatnie od 4 di

|I.

ii

wm
Na 32 wystawach najwyższemi 

nagrodami odznaczone
W. u. B. Douglas,

^  Middletown, Conn* Amerika,
utrzymują swój Skład jeneralny dla Austryi i W ęgier.______

■=5- ----- ------------------ssąco-iłocząoych, studziennych, kopa niar o m p  s s ą c y c n ,  nych, okrętowych.

Pomp dla browarów, ^
gnojówki, beczek.

&rzy Małym Rynku pod L 427 na 
II. piętrze od frontu, przyjmuje się

wytłaczanie i rysowanie
deseni do haftu na płótnie, jedwabiu i su- 

knie po najumiarkowańszych ceuacł
C82-1-3) yf. K u n z e k

C J ló w n y  S k ł a d

j y tu d o z ę b ó n
Franciszka Bartosza,

utrzymuje w Krakowie Apteka „pod błoó- 
icem“ Dra f l o r y  a  n a  f ta w ic z e w -  
leiego. (1187-33-

W

W M M

tłustych Ole­
jów i kwasów, do wina, piwa,

Wilhelmstrasse W

w^'’1......  i  p a r o w y c h ,  Romp nasycających kotły
J r O H i p  r ę c z n y c n  parowe. Pomp centryfugalnych gazowych 

; o g r o d o w e  praktycznego kształtu wielkiej działal- 
J S l K B i W K l  pości, mogące służyć zarazem za sikawki domowe.
• r m ---------------------------“ •  dla fabryk, wsi, miast i t. p. z zu-Sikawkl O ^ n i O W 0  p tnemi przyrządami dla straży 0-

gniowej. ^ ------------- ---------- — nvjnowszej konstruk-
Sikawki ogniowe parowe, cyi, nadzwyczajnej

działalności i bardzo tanie.   —

Hydrauliczne Pompy !D o u g la sa .
—-j------  gp  aby wodę bez użycia innej
H y d r a u l i c z n e  S  O  n i p y ,  siły 10 razy wyżej wyprowa
dzić. jak jest jej spadek_______    (1744-6-13)
"  u Pawła Granichstadten,

S W a d  fa b ry czn y  M aszyn w  W ie d n ia .  C iise lstrasse  N r. 5 .

Selerowy Ulixir.
Błogie skutki Seleru na m o c z  

u s t r ó j  p ł c i o w y ,  znane_ i uży­
wane już były w najdawniejszym 
czasach. Mianowicie wyrabiany sta­
rannie ze wschodnich roślin Elixsr 
działa przyjemnie, pobudzająco i 0- 
rzeźwiająco na cały organizm, obu­
dzą uśpioną czynność dotyczących 
organów, a przy dłuższem używ; 
niu podtrzymuje ich czynności < 
najpóźniejszego wieku.

Jedna flaszka z przepisem użyc 
kosztuje 3 złr.— 6 flaszek 15 złr., • 
i jest do nabycia w aptece „zu\ 
r o th e n  M r e b s u am Hohen Mai 
w W i e d n i u  — także w P e s z c 
u aptekarza p. Torok — w Prafize 
u aptekarza p. Fursta -  w Grącu 
u aptek. p. W. Grablowitza— w K: 
kowie w aptece p. E- S to c lem
r n    w Hermanstadzie u p. J.
Schneidera— w Bernie w aptece p. 

..v. Edera, (1739-11-50)
|jy P r r .y  przesyłkach doliczą się 20 c 

za opakowanie.

Kws
iiipaiłńa® 31 grud. 
3reb. pol.st.za 100  sł.

„ noweobr. *
Listy sast.pol.zkup. 
Banks. poi. 100  sŁr. 
Sabie ros. sa 100  rsi 
Talary pr* sa 100 tai- 
Banku, pr.za 100 s t

ę  » w  2 2 S
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FćSmperyrfy rd/j- 
4j gal. listy sas.ben s.
s |  a » ,» 5.Obi. iadeinniz. z ku 

g.sdyw. bez. 
L.C*. z całą wp

Listy. aus. sak. kr. s.
„ 65 ban. rustyb. 

Listy gal, ban- hip

I W ie d e ń  30 grudn. 
5| ajed. dług pań. ban.

Ubl. ind. idi. *Aus.

90 76

10 15

56 5056 60 
65 75 
96 — 
96 — 
77 60 
72 50 
71 25 
75 50

65 65

73 20
70 5b
76 25

(1235-35

W ydawca* fłtn.nistŁiw  hs\ T a r n a w s k i .   ■ m * w  - ■ '..w'rm  ■ J H

■I :

?otycska %lo&.

'I S t r& rw i™  •*«  »

Listy  tastawm  
5| Banku nar. los.
45 galicyjskie 
55 *
6 | gal.zakł.kr.włoś.
55 wegierskio. los.
5 * saki. kred. austr.
55 zakl. kred. austr.

plac. v  33 lat.
55 Domin. pań. ISO fi-
Poiyczki loisryjnc
Losy poi. z f. 1S89

* " I 8 6 0

» » 1864Oomorśnte 
Kredytowe 
żegl. par. naD 
Księcia Salm 

.  Pąlfy 
ks. Klary . . 
te. St. Głenoia 
miasta Budy. 
ks. Windiscfc; 
te . Waldstein 
te. Keglevish 
Rudolfa.

Ako. bank i  przem.
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Se&lugi par. na Dun. 
KoM  pwn.Ferdynan.

r-*aót!®s; &.»B.

żądają plnoj
97 60 
71 — 
78 — 
86 —

106 50

87 75
123 25

97 30 
70 50 
77 —

88 76 
106 —

87 25 
131 73

339 — 
89 -  
92 50 

113 40
25 -  

161 75
96 — 
39 —
26 50 
33 — 
28 — 
39 — 
21 — 
30 -  
16 
15 —

338 — 
88 50 
92 35 

113 20 
24 — 

161 35 
94 — 
37 -  
35 50 
31 
37 -  
88 -  
30 -  
18 -  
14 -  
14 —

731 -  
346 90 
547 -  
2G52 

379 50

729 -  
346 70 
546 -  
2048 

378 50

Kolei sachodn. e. El- 
s Pardubickiej 
„ południowej 
„ Galicyjskiej . .
.  Czemiowieckiej 

łoi. wag. półn. wseh. 
ks. Rudolfa 200 fi. w. a. 

kol. Alf. finmań.
„ Kosz.-Bogum.
„ Siedmiogrodz.
„ Cisańskiej.

„ ,  Wschód, węg. 
Ataye Bank. ang. au.

,  angl. węg.
„ Zakl. kred. węg.
,  banku frank, austr 
.  » węgierskiego
.  „ kraj. galiCTj.

we Lwowie 
8 wied.d.obr.płod.
„ galie. hipotecs.
.  austr. związków.
.  dla obrot. ogól.
„ Tow. han. pŁ le i

Oblig. piarwsteństw.
Kol. Oes. Słż. 5J

100  fi. k. m. 
„ lir. pr. 100  fi. w. a.

(Emu. 1#62)„ „ „ 
Kolei rząd. St. soo fr.

.  Emis. 1*67 n 
Kol. połud. St. 500  fi. 

„ SBH? 1876-187481

314 75 
167 75 
179 80 
238 75 
188 50 
157 60 
162 35 
169 — 

93 50 
166 50 
325 — 

86 — 
194 — 
78 50 
83 -  
96 50 
64 —

314 50
167 25 
179 60 
238 25 
188 — 
157 — 
161 75
168 75 

92 —
165 — 
324 — 
85 75 

193 50 
77 50
62 50 
98 —
63 50

Kol. pól. OJ\ioofl.k.m. 
„ ,  „ za 100  fi. w. a. 

„ w sreb

95 50

91 50 
128 50 
29 50

93 25 
93 50 

135 -  
I 133 -  

113 25

94 50

90 50 
128 -  
29 -

93 76 
92 

134 — 
131 — 
113 -

„ - >•5! » » » 
Kol. zachód. Gzes. za 
soo fi. a. w. sr.ioofi.w.R. 
Kol. połud-pół. niom.
— 5| — sa 100  fi.
— — w srebrze » 
Kol. GahK.L.soofl.w.a.

w srebrze 5| za 100 
Kol. Gal* K. L. Emia.II. 
Kol. Lw. Oz. po soo 3. 

(w sr, 5| za fi. 100)
„ „ Emisya 1867. 

Kol. iSied.fi. *0 0  a. w. 
ks. Budolta po soo fi.

- (wsr.po5gzafl.ioo 
„ półn.cses.po800fi. 

a w sr. po 5g za 100 „ 
Tow. Żegl. par. na Dus.

sa fi. 100  m k. 
Austr. Loyd fi. 100  sn.k. 
Tow, prags.przem. żel, 

po soo a
Waluty.

Cesarskie korony 
„ dukat na wagą 
„ — obrąeań..

Złoto al marco 
Napoleondory . 
Fryderyk! . . . - - 
Luldory (niemieckie) 
gawem* aaslalsklo

iądają jHcą
91 _  90  60 Isperyaty rosyjsM® 
87 50 86 50 S reb ro ...................

104 75 104 50 Srebro, kupony . .
Talary związkowe

92 40 93 10 Pras, bilety kaa.

94 50

103 -  
99 26

78 50 
88 -  
87 -

89 75

92 50

102 -

122 10 
122 26

1 83’5

94 -

78 -  
87 76
86 75

89 50 

92 25

L w ó w  28 grudnia 
Dukat holenderski .

cesarski . . . 
-„..jiperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

Talar pruski. . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5|4J
Listy zast. "banku kip. 
Obllgl indem. b. kup. 
Ataiye kol. gal.b. kap, 

„ „ Iwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal,

6 885 6 88
-- — —

B 96' 9 95‘

13 5 0 13 40

29 grudn.
1 ser. rab.
2  ser. „ 
kupon „

Listy zastawne nowe 
kupony 

ilfcwidac.
kupon b 

Kolej war aa. wiec! „ 
warsE bfd. , 
w a ru . tereiu. 

„ iodzka

W a v e * .  
101 60 Listy zast.

B B

Listy

121 75 
121 75

183*5

5 80 
5 90 

10 15 
1 96 
1 57 
1 84 

77 50 
70 50 
86  —  

72 75 
240 -  
190 50 
113 —

91 93 
89 27

87 50

73 2

74 50
63 -

5 80 
5 85 

10 -  
1 90 
1 55' 
1 83g 

77 -  
70 — 
85 30 
72 25 
339 — 
189 — 
111 50

Fooiągl osobowe 
na kolejach ielaznyafc.

w Krakowie: lwowski
„ „ miesza.
,  wielicki
„ wiedeński
„ na Oświeć, wrocławski
„ do Wrocław, mysłowic. 
„ warszawski

w Wieliczce: krakowski 
w Tarnowie: krakowski

„ miesi 
lwowski 

„ miesi 
krakowski 

„ miesz
lwowski

w Rzeszowie:

91 43
88 85
- « I

87 — 
8* 

73 69
-  31J 
73 50

u» Przemyślu: krakowski 
» mie

lwowski
B m«

krakowskiwe Lwowie:
n

brodzki

w Brodach: lwowski
w Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski

Odchodzą 1 

rano jpo poł.|

Przyi

rano

o«zą 

0  po?.

11.30
7.—

10.28 5.41 3.11
8.58

9.— 
( 6. 3 
f  10.10 3,33

9.52
11.59)

5.33 
9. 8

6. 3 __ 9.55 3.21
8.— _ -- I 3.2:
8.— _ -- 6.3*

5 .~ 9.3)5
n.13.31 2.12 n.12.2. n , fi. 1

9.52 — 9.4!
3.35 13.31 3.2 12.2

5.58 - 5.4
' n. 2.41 5. 6 n. 3.3 5.-
. —• 1.19 — 1.-

n. 1.13 — n. 1.— —
9.28 — 9.19 —

5. — 2.44 — 3 5
5. 7.64 4.54 7.2

z. — 4.32 — 4.1
6.39 6.5

| 10.48 — 10 .!

e. 10.63 — 10.33 —
n. 3.30 8. 1 7 37 11

Z. 6.421 — — 8.
8.521 n.ll.sC 2,50 n. 7.

1 10.49 10.2t — —.

p. 3.2! 10.51 3.32
7.—

12
9

11.3!1 - —
9 .- — — 1 8,

} 8-
6.-
3.3

-  4 .-  
9 3 5 ;! 7 , 
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Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

Mu Wk "TIW'T ' ' ipi ni 11 nifi iwrrr" ” : t i    : t e w  mmm m 7 wwk atww

w Wiedniu: krakowski

Rządzca Drukarni: Józef Łakociński.


